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O przyszłe 


NIEMOC DEMOKRACJI. 


Większa część Europy rządzona jest przez 
dyktatorów, triumfuje brutalna siła, prawo 
przestało być normalnym regulatorem życia, 
nie ceni się godności człowieka. Zdyzorjento- 
wane i rozbite demokracje powtarzają z upo- 
rem swe wczorajsze hasła, ale nie umieją wy- 
tworzyć z siebie siły zdolnej do zmierzenia się 
z dyktaturą. Błąkają się po kuloarach parla- 
mentów, które dla życia utraciły przeważnie 
walory i łudzą się, że na drodze tej doczekają 
się zwycięstwa, łudzą siebie i ciężko doświad- 
czonę masy ludu. Z szeregów ludowych coraz 
Częściej słychać pytanie: Kiedyż to wszystko 
Się skończy? Ku czemu idziemy, ku nowej 

yktaturze, chłopskiej, socjalistycznej, endec- 
ej czy bolszewiekiej, czy ku odrodzeniu 
demokracji? 


Cóż na 
te pytania odpowiemy? 

Trudno orzec, ku czemu idziemy, ale wie- 
my, do czego nam „dążyć trzeba. Nie chcemy 
dyktatury, gdyż każda jest dla ludu nieszczę- 
ciem, bo okresem panowania przez nikogo 
niekontrolowanej biurokracji. T'o też chłopi 
Niczego hardziej pragnąć nie mogą, jak docze- 
ania się czasów odrodzenia demokracji. Ale 
Jakiej demokracji? Czy wrócić ma demokra- 
cja wczorajsza, której szczątki dziś jeszcze 
widzimy w opozycji sejmowej? Obserwując 
Jej politykę, trudno napełnić się wiarą w ry- 
hłe zwycięstwo postulatów demokracji. Ude- 
rzą nas, że stronnictwa opozycji posługują się 
Wczorajszemi metodami walki, nie odpowia- 

ającemi nowym warunkom życia i że nie 
umieją swych wysiłków skoordynować. Na- 
rodowi demokraci, a przynajmniej ich wódz 

mowski, przekreślają: demokrację wogóle i 
oświadczają się za rządami elity narodowej 
Po krótszej lub dłuższej dyktaturze; socjaliści 
wysuwają hasło czerwonej dyktatury, rządu 
„Obotniczo-chłopskiego, zapewne bez chłopów, 
a inni w dalszym ciągu szukają ocalenia w sa- 
Aem tylko propagowaniu haseł demokracji 
Parlamentarnej, jakby ostatnich 7 lat przeżyli 
W uśpieniu, - 


PRZYSZŁA DEMOKRACJA. 


nie „, wróci także demokracja, ale 
a ta wczorajsza, dziecięco-naiwna, która 
zany, anokrotnie bawiła się w państwo i rządy, 
s last rządzić, nawet wtedy, gdy deklamo- 

«© Przyszła 


ER, „9 „dyktaturze demokracji", | 
zaęKTacja będzie świadoma tego, że zginie 


dyk ta pewnością i przygotuje grunt dla nowej 
trwał ury, jeżeli nie wytworzy warunków 
Ważn ości rządów i jeżeli nie zdoła rozwiązać 
nię pea zagadnień gospodarczo-społeeznych; 
Ż ij dzie to demokracja, któraby ogrzewała 
dozn M swej piersi i karmiła je, by następnie 
aC z ich strony śmiertelnego ciosu. 
" dążeniu do tej nowej zreformowanej 
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demokracji trzeba zmienić zarówno dotych- 
czasowe metody organizacji, jak metody walki 
i dostosować je do przeobrażonych przez fa- 
szyzm warunków życiowych. 


PROGRAM SPOŁECZNO-GOSPODARCZY 
i NARODOWY . 


Ale jakie mają być ogólne kontury tej odro- 
dzonej demokracji? Co pragnie ona zaofiaro- 
wać utrapionemu społeczeństwu, czekającemu 
z niecierpliwością jakiejś pociechy? Trzeba 
przedewszystkiem dać możność życia także 
słabym i uciśnionym, małym ludziom, którym 
dziś powodzi się źle, pomimo że stanowią 
ogromną większość narodu; może się to stać 
tylko kosztem tych zamożnych, na których 
wysoką stopę życiową dotąd pracowały miljo- 
ny, nie zdobywając pracą swoją często nawet 
tego, co stanowi minimum egzystencji. Trzeba 
przekreślić nietylko tytuły rodowe, ale także 
możliwość wyzysku, co z konieczności pro- 
wadzi do przebudowy ustroju społeczno- 
gospodarczego, a po części i politycznego. 
Muszą zniknąć grupy, które ciążyły i ciążą 
dotąd nad życiem ogromnej większości na- 
rodu, podtrzymując dawne jarzmo niewoli 
w postaci zależności względnie presji ekono- 
micznej. Oto jedna strona zagadnień. 

Przyszła demokracja musi się wyzwolić 
z naiwnie pojętego liberalizmu, według któ- 
rego na swoim gruncie pozwalała wyrastać 
różnego rodzaju pasożytom, gotowym stanąć 
po stronie każdego, kto zawładnie rządami 
w państwie. 

Nie może ona także przeoczyć wielkiej 
prawdy, którą ujawnia życie czasów dzisiej- 
szych coraz wyraźniej, prawdy, stwierdzają- 
cej, że nawet wtedy, gdy dana grupa opiera 
się w zasadzie na jednej tylko warstwie spo- 
łecznej, nie wolno jej zatracić z oczu rozwoju 
interesów całego narodu, że nie wolno jej czy- 
nić niczego, coby naród lub państwo mogło 
osłabić i zmniejszyć energję zbiorową społe- 


czeństwa na wypadek walki z siłami zewnętrz- 
nemi albo ich odpowiednikami w stosunkach 
wewnętrznych. 3 

W oparciu o ideę narodową, pojętą, nie ne- 
gatywnie, jako hasło nienawiści do obcych, 
ale pozytywnie jako dążenie do harmonijnej 
rozbudowy życia całego społeczeństwa pol- 
skiego, dla powiększenia jego siły zbiorowej, 
trzeba dokonać pewnej przebudowy ustroju, 
nie przekreślając zasady demokracji, ale przy- 
stosowując ją do nowych warunków życia. 

Szczególną uwagę należy zwrócić na naj- 
zdrowszy fizycznie i moralnie rdzeń narodu, 
na lud wiejski, który trzeba głęboko sięgają- 
cemi reformami podnieść gospodarczo i spo- 
łecznie i uświadomić go politycznie. 


O REORGANIZACJĘ, 
WSPÓLNY PLAN i WSPÓŁDZIAŁANIE. 


Dzieła tego polska demokracja dokonać 
potrafi tylko wtedy, jeżeli przedewszystkiem 
swoją organizację potrafi dostosować do po- 
trzeb chwili i jeżeli na wewnątrz u siebie 
(w swojej organizacji) wprowadzi przejścio- 
wo eoś w rodzaju rozumnej dyktatury na 
okres walki z faszyzmem; jeżeli pozbędzie się 
bezplanowości i w możliwie szybkiem tempie 
zdoła się skonsolidować na gruncie wielkiego 
programu społeczno-gospodarczego i narodo- 
wego. Jeżeli to nie nastąpi. życie przejdzie 
nad demokracją polską do porządku dzien- 
nego, a społeczeństwo stanie wobec niepewne- 
go jutra, bez jasno wytkniętych dróg i może 
długo czekać będzie musiało. nim z chaosu 
wyprowadzi je jakiś nowy powiew ducha. 

est wielu takich, którzy sprzedają swoje 
przekonania, jeszcze większa jest ilość tych, 
którzy się boją; zaś ei, którym nie brakło 
w tych ciężkich czasach ani odwagi, ani dobrej 
woli, ani jasnej myśli i wiary, którzy uświa- 
damiają sobie, że dobrej sprawy trzeba bronić 
nawet z narażeniem bytu materjalnego i ży- 
cia, ci czekają z utęsknieniem tej chwili, gdy 
wodzowie polskiej demokracji, bez względu 
na przynależność partyjną skupią się na grun- 
cie realnego i na wielką skalę pojętego pro- 
gramu, by wytworzyć siłę zdolną do przeciw- 
stawienia się olbrzymiej fali przewrotu, idą-, 
cej przez Świat w postaci komunizmu. Siew. 


Naprężona sytuacja we Francji. 


Afera Stawiskiego wciąż jeszcze niepokoi 
Francję, zwłaszcza że śledztwo przynosi coraz 
to nowsze szczegóły, obciążające, wpływowych 
polityków francuskich, głównie z partji radyka- 
łów. Oprócz tego różne inne zdarzenia, zwłaszcza 


rewelacje b. prefekta policji w Paryżu Chiappea, 
przyczyniają się do zaognienia sytuacji. — 
Wszystko to nie rokuje spokoju i grozi rozbi- 
ciem rozejmu politycznego, podstawy rządów 
Doumergue'a. 


Niepokoje wewnętrzne w Hiszpanji. 


W Hiszpanji ponownie wybuchły strajki. 
Mnożą się również napady i waiki uliczne, spo- 
wodowane przez żywioły radykalne. Pod Sara- 


gossą grupa skrajnych lewicowców napadła 
pociąg i zraniła kilku podróżnych kamieniami. 
Rząd zapowiada ogłoszenie stanu wojennego. 


p 


Fatalna sytuacja walutowa w Niemczech. 


Prezydent Schacht przedstawił walnemu zgro- 
madzeniu Banku Rzeszy sytuację bankowo- 
finansową w ponurych barwach, wskazując na 
dalsze gwałtowne zmniejszanie się walut zagra- 


nicznych i złota i stwierdził potrzebę radykal- 
nych zarządzeń. Eksport niemiecki spadł do * 
eksportu z przed 3 lat. 
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„PIAST“ dnia 18 marca 1934 r. 


(hciałaby dusza do raju... 


ezyli 
chciałoby D. B. $ospodarzyć u Witosa. 


tak chciałaby sanacja zrobić i 
z Wierzchosławicami. Rogpuszcza mianowicie po- 
Głoski, że wszyscy chłopi z Wiarzchosławic dziś 
należą do B. B. „Wszyscy“ według sanacji, to jest 
komisarz gminy, niejaki Boryczka i jego 5 naga- 
nłaczy. Był tam wprawdzie i Kański onego czasu, 
chciał zrobić wiec olbrzymi — i — zebrał 11 lu- 


| 


dzi, łącznie z sobą, komisarzem i policjantem. 
Tak, tak — chciałaby dusza do raju... Tymczasem 

api w Wierzchosławicach jeszcze z wi 
zapałem i zaparciem się siebie stoją pod szianda- 
rem ludowym. 

— Jeśli dawniej — mówi dọ korespondenta 
„Piasta“ pen Solak Antoni, prezes miejseowego 
Kola Str. Lud. i członek Zarządu Kółka rołnicze- 
ga — liczyliśmy się z tem, że zawsze w naszej 
wsi jest Ten, na którego oczy całej Polski są zwró- 
cane, to dziś mamy tę ambicję powiedzieć, że na 
pas dziś, jak na sąsiądów Jego patrzą chłopi, dla- 
tego dumni jesteśmy, iż z pośród nas wyszedł 
Wódz chłopaki! I zapewniamy wszyskich, że w 
walce dzisiejszej wytrwamy. Co więcej, wierzy- 
my, że gdy Wódz nasz wróci do nas — zastanie 
nie gdzieindziej, ale u nas przedewszystkiem 
przyjęcie, jakiego może nigdy w Wierzchosławi: 
caon nie mial. 

— W tych dniach — ciągnie dalej p. Solak — 
przez aklamację nadaliśmy członkostwo honorowe 
Kółka rolniczego p. Prezesowi Witosowi. 

— A jak z organizacjami ludowemi? — pytam. 

— Do Stronnictwa Ludowego należą wszyscy 
chłopi z Wierzchosławic. Do Koła Młodzieży 
„Zmicz' około 160 młodych. 

— A „sanacja” w dalszym ciągu — powiadam 
rozpuszcza pogłoski, że Wierzchosławice są dziś 
sanacy jne... 


— Ano — chciałaby dusza do raju... W. S. 


Konferencja b. premjerów pomajowych. 


W dniu 7 marca odbyła się w Belwederze 
konferencja, w której wzięli udział: prezydent 
Rzpltej, minister spraw wojskowych Józef Pijl- 
sudski oraz wszyscy byli premjerzy rządów po- 
majowych pp. Bartel, Sławek, Świtalski, Pry- 
stor i Jędrzejewicz. Narada trwała do godz. 3 
popol. Komunikatu urzędowego z przebiegu kon- 
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ferencji nie wydano, natomiast obiegają naj- 
rozmaitsze pogłoski, przypisujące tej naradzie 
specjalne znaczenie. Jak słychać, omawiany był 
całokształt sytuacji gospodarczej i politycznej. 

Krążą pogłoski, że w najbliższym czasie, t. j. 
zaraz po żamknięciu sesji sejmowej nastąpią 
daleko idące zmiany w rządzie. 


Dygnitarze bronią się od pokus. 


Jak pisze „Prawde“ organ BBWR, musiano 
podnieść kilkakrotnie pobory ministrów, aby 
ioh uchronić od pokusy nadużycia władzy dia 
osobistych korzyści W tym celu podniesiono 
również emeryturę Prezydenta. 

Wszyscy ludzie mogą ulegać pokusom, ale 
trudno uważać za rzecz zupełnie sprawiedliwą, 
aby premjer, a więc ten, który stoi na. czele na- 
rodu i powinien świeció przykładem, zabierał 


dla siebie dziennie 213 zł., to jest przeciętny do- 
chód 320 obywałeli, nie zważejąc na to, że już 
podatki, ciężki przemysł i handel obdarły go już 
i tak tego obywatela do gałej skóry. Sama chęć 
ochrony swej osoby przed pokusami nie znaj- 
dzie wśród obywateli zrozumienia tak wysokich 
poborów. Kto ma ambicję stać na czele narodu, 
powinien się wznieść ponad pokusy robienia 
osobiatych interesów. 


W petach biurokracji. 


Przez biurokrację rozumie się ogół pracowni- 
ków tak państwowych, jak i samorządowych, 
utrzymywanych z funduszów publicznych. — 
Istnieje ona w każdem państwie bez względu 
na jego ustrój polityczny. ` 

Jednakże biurokracje nie są równe sobie, za- 
chodzą między niemi olbtzymie różnice na punk- 
cie zasad i pojęć moralnych, jakiemi się kierują. 
W jednych państwach biurokracja odgrywa rolę 
twórczą przez to, że jest przejęta duchem oby- 
watelskim, że stoi na usługach społeczeństwa, 
że ułatwia mu pracę i wszechstronny rozwój, 
że pilnuje prawa i tępi samowolę. W takich 
państwach biurokracja nie jest ciężarem dla 
społeczeństwa, ile tworzy z niem jedną zgodną 
całość, nieznającą wzajemnych wałk i niena- 
wiści. Ten typ biurokracji mają państwa na Za- 
chodzie, a "w szczególności Anglja, której stan 
urzędniczy pod względem moralnym stoi bardzo 
wysoko. 

Ale znamy takie biurokracje zgoła innego 
gatunku, które sobie za cel stawiają walkę 
z własnem społeczeństwem, które żądają od nie- 
go służby dla siebie. 

Któż bowiem nie pamięta biurokracji car- 
skiej, swego czasu osławionej na. cały Świat. 
To byli nietylko łapownicy i złodzieje dobra 
publicznego, ale zarazem pełnili rolę katów wła- 
snego społeczeństwa. Samowola czynowników 
rosyjskich była ich przywilejem. Prawo i spra- 


wiedliwość nie istniały dla nich. Prowadzili nie- 
ustającą wojnę z caratem rosyjskim, więzili i 
znęcali się nad nim. Wiemy, jaki los zgotowali 
Rosji carskiej i sobie samym. Fala rewolucji 
bolszewickiej zmiotła ich z widowni, padli ofiarą 
ogólnej nienawiści, nikt ich nie bronił i nie ža- 
łował. - 

W Polsce odrodzonej zagadnienie to jest bar- 
dzo ważne. Dla mas ludowych nie jest wszystko 
jedno, jak się zachowują urzędnicy. Chłopi mają 
z nimi do czynienia w każdym urzędzie, w sta- 
rostwie, w sądzie i t. d. Chłopi mają prawo żą- 
dać poszanowania przez nich prawa, sprawiedli- 
wych wyroków, uczciwego postępowania. 
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Inłeres narodu, a w szczególności chłopów, 
będzie zasadniczym nakazem dla polskiej biuro- 
kracji. 


wo. 


Na podbój chłopów 


W myśl zasady „każdy sobie rzepkę skrobic“ 
wszystkie partje pchają się na wieś celem rozpar. 
celowania chłopów między siebie. 

BBWR. stara się dotrzeć do chłopów już to bez- 
pośrednio zapomocą grupy włościańskiej, której 
organem jest „Gospodarz Polski“ Feliksa uwiżdża, 
już to za pośrednictwem Stronnictwa Agrarnego. 
Posłowie grupy włościańskiej Hyla, Potoczek, Ja- 
rosg Starzyk jeżdżą po wsiach thimączą chłopom, 
żę na nic "wszelka opozycja, rząd jest mocny nie 
ustąpi, najlepiej pogodzić się z rządem, zapisać do 
BB. a wtedy rząd inaczej się będzie odnosił do 
chłopów. Długowąsy. wodagłowy poseł Starzyk 
głosi, że rząd rozwiąże niebawem wszystkie stron- 
nietwa, zawczasu trzeba rzucać legitymacje ludo- 
we — bo inaczej kryminał pewny. 

Gdzie posłowie z BB nie mogą sami dotrzeć, wy- 
ręczają się tak zwanem „Stronnictwem Agrar- 
nem“ Knulisiewicza-Michalkiewicza i Dziducha. 

Grupa ta rozporządza liczną prasą. a w szczegól. 
ności jej organem jest „Gazeta ludowa”, „Głos Lu. 
du“ (Głos wsi i osady), „Piast Wielkopolski" 
i „Front ludowy“. Udając samodzielność, piszą na- 
wet opozycyjnie, ale sens tej opozycyjnej gadani. 
ny kończy się wezwaniem: „Kochani Bracia chło. 
pi, skupmy się pod sztandarem Marszałka Piłsud- 
skiego". Zapominają ci panowie o jednem, że gdy. 
by to nastąpiło oni sami powiedzieliby: „Skoro po. 
pieracie rząd, znaczy, że jesteście zadowoleni, ra, 
cie być cicho — i udawać zadowolonych, jak my 

"udajemy". 

Czy gdyby chłopi posluchali rad „Frontu ludo- 
wego“, jpoprawiłoby się cokolwiek na wsi? 

Przeciwnie — pogorszyłoby się, bo im silniej. 
sza opozycja, tem więcej każdy rząd się z nią mu- 
si liczyć. 

Biedni ci agrarjusze, cierpią, jak inni chłopi. 
a niewolno im nawet westchnąć, poskarżyć się, 
krzykmąć, zakląć głośno. , 

Również stronniciwa opozycyjne urządzają wya 
ścig parcelacyjny wśród chłopów. Socjaliści uwa. 
żają się za domowników na wsi, zwłaszcza wśród 
służby folwarcznej, bezrolnych i małorolnych. Na. 
rodowcy próbują zmobilizować wieś hasłem „precz 
z żydami“ nie podają tylko sposobu, jak się po- 
zbyć tych „krajowych cudzoziemców". W osła- 
tnich czasach kroi się wielka akcja katolicka, po. 
pierana przez biskupów, która rzekomo ma na ce. 
lu jedynie wychowanie religijne, w duchu kato, 
lickim, ale z doświadczenia przeszłości wiemy, że 
w odpowiednim momencie akcja ia przemienia 
się w polityczną. | 

Za przykładem Hitlera u nas na Górnym Sla- 
sku próbuje się stworzyć narodowy.socjalizin. 

O organizacji jako takiej cisza, natomiast od 
czasu do czasu pojawia się jakiś tygodniczek 
o zmiennym tytule „Błyskawica“, to znowu jako 
„Narodowiec', „Samoobrona” itp. 

Sądząc po pierwszych: krokach, po treści odnoa 
Śnych pisemek nie należy oczekiwać rychło wy- 
etąpienia na widownię dziejową polskiego Hitlera, 
Sekcja komunistycznej międzynarodówki rozrzuca 
po wsiach różne ulotki, a w szczególności miesię- 
cznik „Gromada“, mieniący się organem komitetu 
centralnego Komunistycznej Partji Polski. Znają 
doskonale bolączki i utrapienia chłopskie, ulotki 
te, o ile dostaną się ną wieś mogą zrobić dużo za. 
mętu, Wspomnieć jeszcze należy o stronnictwie 
katolickiem ks. Czuja, przyjaciela politycznego ra. 
bina Lewinsohna i Wiślickiego. 

Już, już ostatnie tchnienie wydawał organ tego 
jednoosobowego stronnictwa, teraz, wobec rozpo- 
częcia akcji katolickiej spodziewa się ks. Czuj 
przy tym ogniu ugotować swoje parówki, bo cala 


jego akcja to takie parówki, na oko zdaje się coś, ` 


w środku woda, mięsa raz na ząb. W dodatku 
mięso to śmierdzi. 

Sądząc po głosach prasy tych argonautów, kló- 
rzy wybierają się po „złote runo“ chłopskich gło- 
sów i chłopskiej siły, cała wieś idzie za stronni. 
ctwem agrarnem, czy też BBWR. Stronnictwu Lu- 
dowemu pozostaje tylko płacz i zgrzytanie zębów 
po utraconych chłopach. Dziwni zdobywcy, zdoby- 
wają chłopów już siedm lat, używają wszystkich 
środków, im więcej zdobywają i parcelują tem sil- 
niej zwierają się szeregi chłopów, tem więcej bo. 
jowników ludowych, którzy nie dbając, jaka spa. 
dnie kara wysoko i mocno dzierżą sztandar ludo- 
wy — sztandar, który skupia miljony chłopów: 
idących ku zwycięstwu. ' Ignacy Rózga 
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Rzeczywista prawda o Wschodniej Małopolsce. 


W prasie sanacyjnej dość często pojawiają 
się artykuły o Wsch. Małopolsce różnej treści 
i z różnych dziedzin. Uderza jednak w nich zbyt 
powierzchowne ujmowanie rzeczy, w takim 
stopniu stronnicze, jakgdyby nie miano odwagi 
pisania prawdy i sięgnięcia do źródła przyczyn, 
jakie się złożyły na ponury obraz stosunków 
w tej dzielnicy. 

Niedawno temu Czas” krakowski upomniał 
miejscowe społeczeństwo polskie, ażeby zaprze- 
stało walk, zjednoczyło się i zabrało do pracy, 
gdyż rząd nie jest w staniee pracować za wszyst- 
kich. A przecież podobne ujmowanie sprawy nie 
ma z prawdą nic wspólnego. 

Na inną nutę pisze „Kurjer* krak. Wprawdzie 
nie atakuje społeczeństwa, ale przedstawia rze- 
czy bałamutnie i nie żałuje frazesów „patrjo- 
tycznych". Tak np. z okazji parcelacji nakazuje, 
że ani jeden mórg ziemi polskiej nie śmie przejść 
w ręce obece; podczas gdy na oczach wszyst- 
kich tysiące moryów przechodzi w ręce żydow- 
skie, 

Widocznie, że w dzisiejszych czasach bała- 
mucenie i usypianie opinji na wsi do obowiąz- 
ków zależnej prasy należy, chociaż rzeczywisto- 
ści ani prawdy nie zmieni, a tylko tem większe 
Szkody wyrządza Państwu. 

Gdy się omawia sprawy Wsch. Małopolski, 
niepodobna ograniczać się tylko do społeczeń- 
stwa polskiego „ale musi się dotykać spraw i 
Społeczeństwa ruskiego. Z tej głównej przyczy- 
ny, że wszelkie zjawiska społeczne na tym te- 
Tenie wzajemnie się zazębiają i oddziaływują na 
Siebie. Przytem zaznaczamy, że, pisząc o społe- 
czeństwie ruskiem, nie kierujemy się ani zawi- 
Ścią, ani uprzedzeniem. 

Wzajemny bilans przedstawia się następująco: 

Po stronie polskiej prawie zupełny zanik ży- 
cia społecznego i to w każdej jego dziedzinie. 
Znany jest los instytucyj oświatowych, jak TSL, 
gospodarczych jak Kółka. Rol., czy spółdzielnie. 

nacja wszystko opanowała. Kto do niej nie 
należy, nie ma prawa pracy społecznej. Czyżby 
„Czas* o tem nie wiedział, że społeczeństwo 
Polskie niestety żadnej walki nie prowadzi, cze- 
80 najlepszym dowodem, że wszelkie godności, 
a to do Sejmu, do Senatu, do samorządów i t. d. 
SĄ wyłącznie w ręku sanatorów. Czemuż nie 
działają, mając władzę i wszelkie warunki do 
Pracy? Nikt inny, tylko oni ponoszą odpowie- 

Zlalność za stan martwoty społecznej. 

Społeczeństwo ruskie, mimo wszystko oparło 
się zwycięsko wpływom sanacji Dowodu tego 

uża jego żywotność społeczna w każdej dzie- 
5 e, a w szczególności wprost imponujący 

ozwój życia gospodarczego. 
? jawisko to społeczne godne jest uwagi i za- 
polece "date PO łona oba aaie 
czeństw. e obu społe- 
= Stronie ruskiej widzimy społeczeństwo pod 
Mano em klasowym prawie jednolite. Chłopi 
da owią 80% ogółu. Ich życie społeczne decy- 
uje o żywotności społeczeństwa, Inteligencja 
Naa idzie z nimi bez zastrzeżeń ręka w rękę. 
Znany jest wypadek w pismach ruskich, 


CZARODZIEJ PUSTELNIK, 


A IIl. 
RY tatarzy tak są bogaci? 
Dobra SP 1 złośliwi, znawcy i miłośnicy koni. 
Naj „konia ) jeden drugiemu w życiu nie 
dora źmają ich wszędzie: Tem brzuchaty 
d a R to Bakszej Otuczew, a ten chu- 
i zepkun Emgurczejew. Obaj zawalidrogi 
przeć tylko, co oni aeia, iti 
wap anie odstąpili już konia i tylko patrzą, 
Chana plarzy nawzajem się odpychają i, 
Ja, opró MAJĄC za rękę, przybijają i krzyczą: 
dam cz pieniędzy jeszcze pięć głów (koni) do- 
dziesi- drugi krzyczy: kłamie twoja morda, ja 
Czepki słów przydam. Ja przydam piętnaście; 
Cz a; Dwadzieścia. Baksej: dwadzieściapięć. 
Nikogo ,, tzydzieści. Widocznie więcej już u 


a cA S było; Bakszej krzyknął trzydzieści, | 


Cz be a również tylko trzydzieści daje; za to 
Siodło dodaje, a Bakszej siodło i chałat. 


mimo różnic politycznych, zwalczania chłopów. 
Ideologja ludowa charakteryzuje całe społeczeń- 
stwo. Czynna rola kleru gr.-kat. i przewodnictwo 
jego w życiu wsi, jest ogólnie znane. Chłop 
ruski nie jest odosobniony i czuje opiekę i po- 
moc swoich przewódców. Właśnie ta zwartość 
ideowa stanowi olbrzymie źródło sił społecznych, 
tłumaczy wysoki poziom życia społecznego, mi- 
mo istniejących trudności. 

Należy i to podnieść, że czynniki administra- 
cyjne naogół nie mieszają się do wewnętrznej 
organizacji społecznego życia wsi ruskiej. Nie- 
znany bowiem jest wypadek, żeby któryś staro- 
sta zabiegał o godność prezesa „Ridnoji Szkoły“ 
czy „Silskoho Hospodara', lub też mianował 
swoich ludzi, co wychodzi na wielki pożytek 
instytucji i chroni je przed wewnętrznym para- 
liżem. 

Jednakże polityka sanacyjna nie pozostała 
bez ujemnego wpływu na stan duchowy wsi 
ruskiej. Przedewszystkiem oduczyła chłopów ru- 
skich jakichkolwiek objawów życzliwości dla 
Państwa, które to uczucia w okresie przedmajo- 
wem na wsi ruskiej zaznaczały się bardzo po- 
ważnie, a zamiast tego nauczyła ich nietylko 
zobojętnienia, ale wprost nienawiści do wszyst- 
kiego, co polskie. 

Natomiast po stronie polskiej obraz sił spo- 
łecznych przedstawia się zgoła inaczej, mimo 
że chłopi polscy, podobnie jak po stronie ru- 
skiej, stanowią główną podstawę życia społecz- 
nego. Z powodu silnych różnic klasowych i zwal- 
czających się kierunków ideowych, brak jest 
jednolitości życia społecznego. Obszarnicy są co- 
najmniej obojętni dla chłopów. Inteligencja pol- 
ska z małemi wyjątkami nie ma nic wspólnego 
z życiem społecznem wsi i nie bierze w niem 
udziału. Kler polski również ograniczoną w tym 
kierunku prowadzi pracę. Czyli chłopi polscy, 
w odróżnieniu od ruskich, są ideowo odosobnie- 
ni i wyłącznie zdani na wlasne siły, które 
w pierwszych latach niepodległości wystąpiły 
były na jaw i zapowiadały wielkie nadzieje na 
przyszłość. Odpowiada bezwzględnej prawdzie, 
że w okresie przedmajowym twórcze życie spo- 
łeczne wsi polskiej nadało cechę żywotności ca- 
łemu społeczeństwu polskiemu w tej dzielnicy. 

Obecny nieprzyjazny stosunek do chłopów, 
musiał się zaznaczyć szkodliwie w szczególno- 


Tutki (Zwijki) 


I znowuż zabrakło rzeczy na przebicie. Czep- 
kun krzyczy: Słuchaj mnie chan Dżanger, kiedy 
wrócę do domu, córkę moją tobie przyprowa- 
dzę, a Bakszej również córkę proponuje, ale już 
jeden drugiego niczem więcej przelicytować nie 
jest w stanie. 

W tem momencie reszta przypatrujących 
się tatarów wszczęło po swojemu rozgowor i 
wmieszali się między targujących; ciągną ich 
w różne strony, żeby nie dopuścić do zaciekło- 
ści i mitygują. Rzecz w tem, że tatarom żal się 
zrobiło rodaków, że się zagalopowali w prze- 
targu i starają się ich opamiętać, by w jakiś spo- 
sób z honorem jeden drugiemu konia odstąpili. 

To nie możliwe, mówi Iwam Siewierjanicz, 
żeby oni po dobroci jeden drugiemu konia od- 
stąpili, kiedy obydwum strasznie się podoba. 

Azjaci to jednak naród rozsądny, oni uznają, 
że szkoda marnotrawić majątek i chanowi za- 
płacą tyle tylko, ile zażąda, a koń przypadnie 
na ogólne życzenie temu, kto zwycięży w „ta- 
tarskim pojedynku". 

Zaraz też obaj łatarzy Bakszej i Czepkun 
przycichli, wyrwali się z objęć swoich intrygan- 
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ści na terenie tej dzielnicy. Jak z pod ziemi wy- 
rośli „opiekunowie“ chłopów polskich, którzy 
jeden mieli cel sparaliżowania ich Życia spo- 
łecznego. Cel ten osiągnęli. Chłopi polscy usu- 
nęli się od zakazanej pracy społecznej, zamknęli 
się w sobie i żyją przyszłością. Z nakazu zapa- 
nowała martwota po stronie polskiej. W języku 
sanacyjnym „partyjnictwo* zostało pokonane, 
zaś w powiatach zapanowała „radosna twór- 
czość“ t. zn. cmentarzysko społeczne. Choć pracy 
niema żadnej, na papierze jednak figurują orga- 
nizacje. 

Dla podtrzymania pozorów pracy społecznej 
tworzy się nawet nowe różne organizacje, ażeby 
się popisać w czasie parady i mieć dowód za- 
sługi. Z trudem zdobywają na wsi członków i to 
tylko na papierze, nie mają też i mieć nie będą 
szczerych wyznawców, mimo że w obecnych 
ciężkich czasach ofiarowany prezent z munduru, 
czapki, czy chociażby z jednej pary całych spo- 
dni, jest przynętą nie do pogardzenia. 

Tak więc "niesfałszowana prawda dowodzi, 
że martwota społeczna wsi polskiej stała się ce- 
chą całego społeczeństwa polskiego. Żadne ba- 
łamucenia nie pomogą. Trzeba znać źródło cho- 
roby, gdy się zamierza ją leczyć. wo. 


Do Prenumeratorów! 


W oiągu kieżącego tygodnia wszyscy całorocz- 
ni prenumeratorzy, którzy nie otrzymali książki 
„Kumac” jako premję, otrzymają książkę „Prze- 
gląd Dziejów Chłopa Polskiego". Dla tych, któ- 
rzy nie nadesłali nam dotychczas kwoty 50 gro- 
szy na wysyłkę pocztową, dołączamy czeki na 
powyższą kwotę i prosimy o niezwłoczne wpła- 
cenie tejże. 

Zaznaczamy, że książkę tą otrzymają bezpłat- 
nie jeszcze w ciągu tylko miesiąca marca ci, 
którzy nadeślą całoroczną prenumeratę, bądź 
też uzupełnią całoroczną prenumeratę odpo- 
wiednią dopłatą. 


z czysto roślinnej bibułki 


tów i wzajemnie się do siebie zbliżyli, przybi- 
jając w dłonie: Zgoda, zgoda. Obaj zdejmą z sie- 
bie chałaty, pasy i kolorowe koszule, pozostając 
w szerokich pasiatych szarawarach, usiedli na 
ziemi, jak stepowe ptaki, Siedząc, podali jeden 
drugiemu lewą rękę, opierając się stopami sze- 
roko rozstawionych nóg i krzyczą: „Podawać“. 
Z grupy zebranych wystąpił stary stepowy ta- 
tarzyn i, trzymając w ręce dwie porządne na- 
hajki, porównał je i mówi: Patrzcie wszyscy! 
obie sztuki są jednakowe, 

Przypatrujący się tatarzy krzyknęli: Wszyscy 
widzimy, że dobrze zrobione i plecionka równa. 
Niech zaczynają! 

Stary tatarzyn podał jedną nahajkę Czepku- 
nowi, drugą Bakszejowi i daje znak: raz, dwa, 
trzy. Ledwie trzeci znak oddał, a w temże mo- 
mencie Bakszej z całej siły uderzył nahajką po 
gołych plecach przeciwnika, na co takimże ge- 
stem odpowiedział Czepkum. Tatarzy patrzą So- 
bie prosto w oczy, trzymają się silnie lewemi 
rękami i jeden lepiej od drugiego zamaszyście 
okłada nahajką. P. N. 

(Ciąg dałszy nastąpi). 


IAS śmie M hala d pan. ika DEE E MA dnia 18 marca 1934 r. 


W odpowiedzi na artykuł: 


N 


Ciężar dłuców prywatnych. 


HASLO DNIA! 


Niejeden z ludzi dzisiejszych czasów i to bez 
względu na to, czy u góry stojący; czy dhłop; 
gdzie w największej dziurze fMiieszkający, zde 
daje sobie pytanie, jak to dalej bedzie, Kiedy ta 
bieda się skofńiczy? Na temat teh ludzie wyst: 
szają sobie mózgi, a skutek jest ten, że bieda 
coraz wigksze zatacza kręgi. Natomiast ci, od 
których zależą losy państwa, siedzą sobie, scho- 
wani w pałacach ministerjalnych, czy w fote* 
lach poselskich i zdają się być nieczuli na to, 
co się w kraju dzieje. Na wielką ropiejącą ranę 
(akoja oddłużeniowa) prayłoyli pastylek w po- 
staci urzędów rozjemczeych i radują się z tego 
powodu, że tak dużo uczynili. Na wrzód, na któ- 
ry trzeba było cięcia cesarskiego, dali półóró- 
dek połowicznie sprawę załatwiając. Sprawa 
jest za poważna, by tak łatwo przejść nad nią 
do porządku dziennego. Każdy, kto tylko óbser- 
wuje życie spostrzegł jedno zjawisko, że obóz 
sanacyjny ha każdym kroku stara się bronić 
interesów jednej klasy, tö jest kapitalistów, idąc 
wbrew tómu, ò co woła życie. I tak. Życie do- 
maga się umorzenia względnie redukcji dłu- 
gów prywatnych czy kasowych o taki procent, 
o jaki procent poszła deflacja, czy też spadek 
doóchodowóości chłopskiej czyli jeszoze inaczej, 
wyrównania luki, dzielącej wierzyciela od dłuż- 
nika. To bezwiedne, całkiem “przypadkowe 
(wskutek deflacji) wzbogacenia się wierzyciela- 
kapitalisty i na odwrót bankructwo dłużnika, 
które przecież nie z jego winy zaistniało, urąga 
wszelkim zasadom ludzkości. Czem da się wy- 
tłumaczyć taki fakt. Wierzyciel X, pożyczył Y 
kwotę 3.600 zł. w 1930 roku. Dłużnik Y. po o- 
trzymaniu tej pożyczki kupił u sąsiada morgę 
pola za 3.600 zł. Został zatem dłużny z tytułu 
kupna tego gruntu 3.600 zł.. koszta inżyniera 
i kontraktu 100 zł. czyli razem 3.700 zł. Od su- 
my tej 3.700 zł. płacił regularnie procenta. Dziś 
chce oddać ten dług. Mórg pola kosztuje dziś 
800 do 900 zł. (mowa tu o rzeszawskim powie- 
cie) czyli na pokrycie tego długu dłużnik Y. 
musi sprzedaż 4 morgi. Patrzmy teraz. Wierzy- 
ciel X, dał dłużnikowi Y jedną morgę pola, dziś 
bierze od niego 4 morgi no i procent. Czy to 
jest sprawiedliwe i czy nad tem można przejść 
do porządku? A takich przykładów można da- 
wać tysiące. Weźmy inny przykład. Wierzyciel 
X pożyczył dłużnikowi Y kwotę 100 zł. na za- 
kup żyta na chleb. Za kwotę tę kupił dłużnik 
3 metry żyta. Dziś chcąc oddać ten dług, musi 
sprzedać 8 metrów żyta. A więc wierzyciel prócz 
procentów zarabia na czysto 5 metrów żyta. Ra- 
Żąca sprzeczność. I tu właśnie życie woła o swo- 
je. A jak poszedł rząd? Otóż powołał urzędy roz- 
jemcze, nazwał to akcją oddłużeniową i dług 
rozkłada na raty, ale cóż z tego, kiedy wierzy- 
cielowi przyznaje całą sumę dajmy na to 3.600 
zł. czyli łup na dłużniku, bo 4 morgi pola z tą 
tylko różnicą, że zamiast od razu to mu da te 
4 morgi w 14, albo w 16 ratach, a nie jedną tak, 
jak wierzyciel dał dłużnikowi w chwiłi poży- 
czenia. 

Uważam zatem, że redukcja długów, to nie 
zaden kaprys jakiegoś tam człowieka wrogo do 
kapitalistów usposobionego, ale konieczność ży- 
cia, nakazem chwili podyktowana. Wierzyciel 
poprostu musi zrozumieć, że dał dłużnikowi pie- 
niędzy na mórg pola to i mórg pola powinien 
sobie odebrać, a nie 4, jak to się dziś przy po- 
mocy urzędów rożjemczych praktykuje. 

Wszyscy w czambuł powtarzają kryzys, kry: 
Żys, a nie chcą widzieć jago źródła. Przyczyna 
jego jest, że chłop niema pieniędzy. Fabryki się 
zamyka, bo wyrobów, które dotychczas fabry 
ka wyrobiła, niama komu sprzedać, bo chłop, 
jako ich odbiorca, ich nie kupuje, bo niema pie- 
niędzy, Wywieżć ich niema gdzie, bo zagranicą 
taki sam stan nędzy. Rada nie rada, trzeba fa- 
bryki unieruchomić. Robotnik pozbawiony pra» 
cy, staje sią ciężarem państwa. Życie jego mar- 
ne, poprzestaje na niczem. Nic nie kupuje, bo 
niema zą co, (a jak co kupuje np. produkta. rol- 
ne) to by chciał za bezcen (1 całkiem słusznie), 


a ci, co mają pieniądze (ponsyjki - kapitaliści) | 


to tyle mają na rynku tych chłopskich produk 
tów, że ich poprostu przejeść nie mogą, co dzień 
to mniejsze ceny dają, wiedząc o tem, że chłop 


musi sprzedać za to, ile mu dadzą. Dla ironji 
płaci się premje temu, kto żagranicą znajdzie 
kubca i sprzeda mu żyta, tłumacząc tó tern, że 
śię tym sposobem chce podnieść ceny na zboże. 
A czy koniecznie trzeba się uciekać do tego spo- 
sobu, szukać kupca zagranicą, skoro jest ich 
ak za dużo, tylko z ta różnicą, Że nie mają za co; 
bo nie mają pieniędzy (bo nie mają pracy) i 
wskitek tego ż głodu przymierają. Nadproduk- 
cja, to wymysł człowieka o pełnym żołądku. 
Kryzys, ale kryzys ustrojowy. Jedni ópływają 
w dostatkach, drudzy z głódu gina! 

Ghcąc nie chcąc trzeba stwierdzić (i z tem się 
pogodzić) że na eksport (czyli wywóz) naszej 
niby to nadprodukcji i to tak towarów przemy 
stowych (fabrycznych) jak i i produktów rolnych 
niema., Rynek zagraniczny powinien zastąpić 
rynek wewnętrzny. Tylko trzeba odpówiednió 
zmienić gospodarkę. Trzeba upłynnić życie, 
przez odmrożenie kapitałów pochowanych przez 
fichwłarzy-kapitalistów — umorzyć długi, zniżyć 
ceny wyrobów fabrycznych, wszelkie świadcze- 
nia państwowe zniżyć do poziomu dochodowości 
płatnika tak, by przeż to dać możność chłopom 
wykupywania towarów fabrycznych. To, co 

przyjść ma, przyjdzie, gdyż takie jest prawo roz- 
woju i nie da się zatrzymać półśrodkami. A 
lepiej by było, żeby to przyszło powoli na grunt 
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przygotowany, niż nagle, paraliżując OR EFKCOBNISOWWIECIE CZ E WRC 
całe dotychczasowe życie. A rząd ma do tego 
środki. Upłynnienie życia (czyli danie chłopu 
pieniędzy) to niekoniecznie ucieczka do inflacji. 
Po inflacji trudno wrócić do dobrej waluty, źwia- 
szcza takiemu krajowi, jak Polska. Ameryka 
może takie operacje przeprowadzać, gdyż ona 
ma 100% pokrycia w złocie. U nas trzeba wydo- 
byó te kapitały, które są, a są pochowane w rę- 
kach kapitalistów przez stemplowanie pienię- 
dzy. Rząd musi nareszcie w imię dobra państwa 
spojrzeć prawdzie w oczy. Przez stemplowanie, 
te pieniądze, które dziś murszeją w schowkach, 
poszczególnych bankierów-lichwiarży (któtzy nie 
wstydzili się po 60% brać od stówki w stosunku 
rocznym, przez co wyłowili ż obiegu wszystkie 
pieniądze, przyprawia jąc tem samóm siebie do 
bogactwa, a dłużnika do kija żebraczego) wy 
płyną na światło dzienne. Temu, kto prźyniesie 
do stemplowania więcej niż 10 tysięcy złotych, 
to nadwyżkę ię zarekwirować na rzecz oddłuże- 
nia rolnictwa i uruchomienia rynku wewnętrz- 
nego. Właścicielowi zarekwirowanych pieniędzy 
dać bon, by mógł niem w granicach państwa 
dokonywać wszelkich tranzakcyj kupieckich 
z tem, że dopiero za lat 40 bon taki będzie przez 
państwo spłacońy. Fundusz w ten spósób zdo- 
byty winien być przez kasy Stefczyka rozpró- 
wódzony za oprocentowaniem 4% w stosunku 
rocznym od stu między chłopów, co w konsek- 
wencji da teh skutek, że życie musi ruszyć, Przy 
tak obyślanych środkach 1 silnej woli rządu 
pomału będziemy się zbliżać ku końcowi kry- 
zysu. Wówczas pan minister skarbu może po- 
wie z trybuny sejmowej, że podatek gruntowy 
wpłynął do kas skarbowych w stu procentach 
i że zbliżamy się ku końcowi kryzysu. 
Tomasz Głódewski. 


Stosunki czesko-polskie. 


Uroczystości cieszyńskie z okazji 15.lecia 
wojny czesko-polskiej wywołały po stronie cze- 
skiej pewien odruch na gruncie Cieszyńskiego 
zwrócony frontem przeciwko Polsce. Co prawda 
odbyły się te uroczystości czeskie w lokalach i 
tylko w gronie członków danych organizacyj 
społecznych. Bardzo silnie zareagowała prasa 
czeska na przemówienie dra Michejdy, bumni- 
strza Cieszyna, podczas wspomnianego obchodu, 
uważając jego uwagi co do przyszłości Cieszyń- 
skiego za inspirowame ze strony bardziej oficjal- 
nej. Równocześnie zabrał głos Komitet Polski 
Porozumienia Prasowego  Gzesko-polskiego. 
Punkt ciężkości oświadczenia tego Komitetu 
mieści się w następujących słowach: 

„Opinja polske nie może zapomnieć o smutnej 
przeszłości, gdyż sytuacja Polaków w Czechosłowacji 


Wpłać całoroczną prenumeratę 


dotychczas mie jest uregulowana w sposób zgodny 
z deklaracją wządu czeskiego o gotowości szczerej 
współpracy z Polską. Dopóki Polacy w Czechosłowa- 
cji nie otrzymają rzeczywistego 1 pod każdym wzglę- 
dom w praktyce wykonywanego równouprawnienia, 
dopóki będą traktowani jako obywatele II klazy — 
dopóty na ustosunkowanie się opinii połskiej do za- 
gadnień aktualnych ciążyć będą wspomnienia prze- 

szłości, Komitet polski wierzy, że koledzy z komitetu 
czechosłowcekiego użyją całego swego wpływu na res 


prezentowaną przez siebie opinie w myśl założeń po.” 


rozumienia prasowego", 

Ze strony czeskiej zareagowano hasłem boj- 
kotu gospodarczego, widoczne jest mocne za- 
drażnienie. Miejmy nadzieję, że stosunki te ry- 
chło się uspokoją i że źródło ich, położenie Po- 
laków w GCieszyńskiem, przy dobrej woli obu 
stron ulegnie poprawie. 
<> 


a otrzymasz książkę „distorja Chłopów W Polsce” bezpłatnie! 
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Czy przyczyna kryzysu tkwi w nałurze ludzkiej? 


Swego czasu czytaliśmy w gazetach, 


w Ameryce zbudowano fabrykę do wyrobu pod- ! 


wozi samochodowych. Fabryka ta wyrabiać ma 
5 tysięcy podwozi na dobę bez udziału rąk ludz- 
kich. W drugiej zaś fabryce maszyny przy u- 
dziale jednego człowieka mają wyrabiać na do- 
bę tyle sukna, ile dawniej wyrabiało w tym sa- 
mym czasie 500 robotników. 

A więc w fabrykach, w których dawniej zaję- 
tych było tysiące robotników — dziś pracują 
maszyny — a robotnik powinien Spoczywać. 
Zdawałoby się więć, że maszyna, że ten twór 
rozumu i cywilizacji stanie się dobrodziejstwem 
ludzkości, gdyż pozwoli jej odpocząć a sama 
będzie pracować. Tymczasem tak nie jest. Ma- 
szyna pozbawiła całe rzesze ludzi pracy, ci cho- 
dzą bez chleba, a ona pracuje na korzyść kie- 
szeni jednego człowieka — kapitalisty. Dla 
rzesz zaś bezrobotnych tworzy się fundusze ko- 
sztam całego społeczeństwa. Tymczasem pro- 
dukt fabryczny leży w magazynach 1 niszczy 
się, gdyż bezrobocie i wybiedzone społeczeń: 
stwo niema za co Kupować, zwłaszczą, że je- 
szcze kartele nie pozwalają na obniżki cen 
a znów rolnicy na Skutek obniżek cen produk- 
tów rolnych nie mogą być konsumentami. I dla- 
tego wszystko stanęło na martwym punkcie. 
Mówi się, że pa kryzys. Lecz skąd przyczyna 


że ı tej mawtwoty? Przecież produkowanie obecnie 


przy pomocy maszyn jest tańsze niż dawniej? 
Dlatego więc produkty tak drogle? Oto dilate- 
go, że przecież maszyny i fabryki są własnością 
kapitalistów, jednostek, ludzi opętanych szałem 
gromadzenia bogactw. Bo gdyby ta maszyna 
pracowała na wszystkich, gdyby robotnicy z pro- 
duktów wytworzonych przez maszynę mieli ja- 
kieś dochody — wówczas mogliby kupować 
i ruch nabywczy ożywiłby się — i mniej by- 
łoby nędzy. Lecz w naturze ludzkiej tkwi e- 
goizm, nie zwracanie uwagi na to, jak jest z o- 
gółem — byle tylko mnie było dobrze. Tak my- 
ślą kapitaliści i dłatego kręcą bat na siebie. Lecz 
skończy się to, gdy nastąpi między ludźmi 
zgodne współżycie, gdy potrafią dochodami z 
fabryk się po bratersku podzielić a wiec gdy 
ustanie wyzysk i napełnianie kieszeni przez 
jednostki, gdy ogół z głodu umiera. By skoń- 
czył się stan dzisiejszy — trza wychować no- 
wógo człowieka. któryby rozumiał, że każdy in- 
ny jest jego bratem 1 że dobra tego świata dla 
wszystkich a nie dla jednostek są stworzone. 


Tomasz Sagan. 


Każda warstwa ludu tyle uzyskuje w ży- 
ciu, ile sobie wywalczyć zdoła. 


Już czas odnowić prenumeratę na II-6i kwartał "I 
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2 wydawnictw. 


MŁODA MYŚL LUDOWA. 


Ostatni, nowy Nr. „Młodej Myśli Ludowej" — 
miesięcznika poświęconego sprawom ruchu lu- 
dowego, zawiera następujące attykuły: Na wsi— 
nie na ul. Wiejskiej — J. Grudzińskiego; Roo- 
selveltyzm — J, Kuncewicza; Przed żniwem — 
E. Szymańskiego; O stosunek wsi do dworu — 
T. Reka; Literatura w cieniu „czarnych skrzy- 
del" — J. Kowala; Śladami Krzyżaków — A. 
Osieja; Kryzys a moralność — M, Poleszczuka; 
O nową strukturę polityczną == B. W.; Notatki; 
Recenzje książek. 
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NALEŻY UMORZYĆ ZALEGŁE PODATKI DO 
ROKU 1932 WŁĄCZNIE ! 


LISTY. 


„PIAŚT" dnia 18 marca 1934 r. 


MAGGIES? 
buljon 


Btr. $ 


Prosimy wystrzegać się naśladownictw 
i zważać na nazwę MAGGI oraz zħñak 


Tam. gdzie pinjory smutno szumią... 


(Korespondencja z Brazylji). 


Znany dobrze rzeszy naszych czyielników 

p. Wojciech Breowicz poeta i literat, wyjechał 

za chlebem do Brazylji, skąd nadsyla nam 
bardzo ciekawą korespondencję, którą poni. 
żej zamieszczamy. (Przyp, Red.). 
Zasyłam Wam, Bracia Ghłopi w Ojczyźnie, ser. 
deczne ludowe pozdrowienia z pod nieba woinej 
Brazylji. Z Polski wyjechałem z rodziną dnia 30 
Października 1933, u celu podróży — w Terezynie 
mad piękną rzeką Ivai w Paranie, stanąłem dnia 
LI grudnia 1933. O przebiegu tej ciężkiej podróży 


Wspominał tu nie będe, ponieważ ciekawości te | 


znajdą Czytelnicy w pamiętniku, który niewiado. 
Imo, czy i kiedy zostanie wydany. 

Opuściwszy piękny ojczysty kraj, tchnący jaką 
taką kulturą — znalazłem się nagle w najdzikszej 
1 najgłębszej puszczy brazylijskiej, rozpalonej 
podzwrotnikowem słońcem, które roztopione że- 
tazo leje proslo w ciemię, w mózg, w krew, zara. 
ża chorobami į szczodrze szafuje śmiercią... 

„Parana, kraina gór, lasów i puszcz jest piękna, 
Szczególnie tu — gdzie spojrzysz: dookoła otacza. 
Ja cię wysokie lesiste góry, najeżone parasolami 
potężnych pinjorów, dających złudzenie naszych 
świerków. Wysokie palmy, których liście podo- 

do lilij, chwieją się poważnie w jarzystem 
słońcu. Tysiące gatunków drzew, o przeróżnych 
odcieniach listowia, kłębią się, powiązane ljana- 
Mi, w jakąś nieprzeniknioną wskroś gąstwę, gra. 
Jaca miljonami odgłosów ptasich, których żadne 
ucho odróżnić nie zdoła. ` 

Jadąc wśród takiej puszczy drożyną, wyraba. 
dą czyjąś siekierą, czy fojsą — przeżywasz wprost 
obłąkańczą marszruię. Droga bowiem wije się jak 
Wąż wśród gór, które często otacza senpentyna, 
Pnie się wzwyż, leci na dół, nagle skręca nad 
dziką przepaścią, której dno śpi w białej mgle; 
ło mów idzie w dal, urywa się, ginie z oczu == 
t tak całemi setkami kilometrów. 

„Od cząsu do czasu spotkasz się z jakąś pustel. 
Miq, To siedziba ludzka. Gniazdko takie wisi, na 
i alt jaskółczego, u zbocza góry, lub przykucnę. 
oj „e cbokiej kotlinie nad zdrojem, D chateńki 

iedzie od drożyny 'wozowej wąską ścieżyna 
Wybita w Poardej dlate boru. Dokoła chaty, 
kzeważnię na zboczach gór i w tozpadlinach sto. 
wych, zieleni się łan kukurydzy, jako najpierw. 
sk s i najważniejszy produkt mieszkańca brazylij. 
dej puszczy, bez względu na rasę i nację, Dalej 
ije się fasola czarna („fiżon”), najważniejszy 
Po kukurydzy artykuł spożywczy. Potem idzie 
„36, mandjoka, kartofle, rzadziej pszenica, żyto, 
sapusta i inne warzywa, hodowane przeważnie 
SE kolonistów polskich. Widzimy też tytoń, 
Ory tu wolno hodować, Wszystkie zboża, warży. 

l trawy rosną tu cudownie, o czem w Polsce 
rd ję rażenia nie macie. Spotykam tu wszelkie ga. 
k nki roślin i kwiatów wazonowych, pielęgnowa. 
daja. u nas w pokoju — tu rosną dziko, swobo. 


layjzóćmy do osadnika. Zbliżając się do chaty 
sią, 7880 kolonisty mamy wrażenie, że widzim 
pnah opuszczoną budę. Takie to maleńkie } stra. 
" ©. Mieszkanie, przeważnie 1-no izbowe, skleco. 
da cienkich, 1uno calowych desek lub też posia. 
wiak mają tu. „kaboklo” i murzyni) dach 
polsk na 4.ch słupach. Mieszkania kolonistów 
sh Ch są budowane ż desek. Okna szybne tu 
Chubę nie wchodzą. Wystarcza dziura w ścia. 


tto nie odnowi 


prenumeraty w marcu. nie 


nie. Na noc, lub w czasie burz, zamyka się ją Za- 
sówą, czyli t zw, okiennicą. Wiatr gra w szparach 
ścian. Powielrza za to jest dość w mieszkaniu. 
Niektórzy koloniści polscy wprowadzają okna 
i zaczynają bielić wnętrze mieszkania. Są to do- 
piero próby. To samo jest z podłogatni, Podloge 
układa się przeważnie tak wysoko od ziemi, że 
wolna część pod podłogą domu służy koloniście 
za magazyn. Leżą tu pługi, motyki, siekiery, Wy- 
legiwują się psy, ikoty, kury niosą jajka i wysia- 
dują kurczęta, których tutejsza gosposia nigdy nie 
sadzi. Wychodzą same czy to z pod podłogi, czy 
też z głębi lasu. O pięknym pewnym poranku, by. 
łem świadkiem, idzie poważnie ku domowi 4 kwo. 
ki z różnych stron boru, wiodąc za sobą po kilka- 
dziesiąt kurcząt, Gosposia spogląda i kiwnie ręką: 
— E... co mi ta po tem! Ale niech se ta lażą... Sa- 
ma nie wie, ile posiada drobiu. Setki jaj pożerają 
zwierzęla leśne. Lecz o to głowa nikogo nie boli: 
Jajka są szalenie tanie, darmo... Chodzi w gruncie 
rzeczy o kurze mięso, którem kolonista karmi się 
dowoli narówni z mięsem wieprzowem. Świnie 
bowiem, jak i kury łażą po lesie, gdzie się mnożą, 
same karmią i wypasają, a kolonista czasem zada 
sobie tyle trudu, by je choć w przybliżeniu poli- 
czyć, Mniej więcej — 50, 150 — to marna różnica... 
Dla hodowli krów, koni i opasowych świń ogra- 
dza się drewnianą palisadą kilkanaście morgów 
lasu, gdzie zwierzęla te chodzą samopas, z wielką 
zresztą dia kolonisty wygodą. 

Kolonista, jawiwszy się w puszczy, bierze za to- 
pór i fojsę, waląc grube pnie, które rżnie piłą tra. 
cka, kleci chałupę, łupie gonty, pokrywa niemi 
półpiaski dach, Wali dalej puszczę, zakłada ogień, 
który zostawia koloniście czysią rolę z grubą war. 
stwą żyznego popiołu. Pierwsza część działalności 
rolniczej kolonisty wchodzi 'w życie. Idzie chłop 
z całą rodziną na gpalenisko; robi się łopatką 
wgłębienie, w udstępach mniej więcej metrowych 
i wsadzą się kukurydzę po jednem lub kilką zia- 
ren. Wegelacji pomaga słońce i deszcz. Kukurydza 
wyrasta do 4-ch metrów, grubości kilkucalowej. 
Roślina wydaje najmniej jedną „pałkę“ o 300 do 
1000 ziaren. To cud przyrody. Kukurydza dojrze. 
wa w okresie 6 miesięcy. Najodpowiedniejszą po- 
ra do sadzenia kukurydzy jest tu październik i li. 
stopad, Najwięcej pola zasadza się kukurydzą. 
Następnie na oddzielnych polach sadzi się fiżon, 
czyli fasolę czarną, nieodłączny pepr, bardzo 
zresztą pożywny, każdego kolonisty. Kukurydzą 

wią się ludzie narówni z inwenlarzem żywym. 

ukurydza zielona jest doskonałą paszą dla by- 
dła i koni. Fasolę jada człowiek, jako główną 
strawę. Pije herwa mate, już to jako herbatę, już 
to jako skondensowany napój krzepiący, przy- 
nządzony w ten sposób, że do dużej jajowatej fajki 
wsypuje się drobno pociętą herwę, zalewa wrzącą 
woda, wsadza z wierzchu mniej więcej ładny cy. 
buch — i ssie to cała rodzina po kolei, począwszy 
od głowy domu. Tubyicy zwą to „szymaronem'. 
Bez szymaronu niema gościny. Gości się tem są- 
siada, znajomego 1 wogóle każdego, kto przestąpi 
próg. Jest to „indyjska fajka pokoju", Tu czło. 
wiek musi przyzwyczaić się do różnych przy- 
jsmmych i mniej przyjemnych rzeczy. Ha! Jest się 
w Brazylji. 
3 Jesi tu bardzo wiele iematów do studjowania 
i opisywania. Wiem, co interesuje Wae, Bracia 
Chłopi i będę się starał nie skąpić Wam informa. 
cyj o życiu w Brazylji, Tembardziej informacje 


ochronny „krzyż-gwiazdać 


otrzyma W 


te będą Wam potrzebne, że obecnie rząd polski 
czyni starania (przez bawiącego tu gen. Strze- 
mieńskiego) u rządu brazylijskiego o koncesję na 
wielką i małą kolonizację Parany. Jeżeli dobrze 
pójdzie, pojedziecie tu tysiącami. Brazylja, to zie. 
mia obiecana. Ale o tem wszystkiem będę opisy. 
wał Wam powoli, aby dawać Wam wskazówki, 
czy też informacje, bez ktorych jechać chłop pol- 
ski nie może. Będę w opisach bezstronny i dużo 
skorzysiacie. 
Pozdrawiam Was ludowem pozdrowieniem. 
Wasz — Wojciech Brepiwicz. 


0 Gawie z Rudołowic. 


Z RUDOŁOWIC, powiatu jarosławskiego, pi- 
szą nam, co następuje: Niedawno doszła nas wia- 
domość, iż dziedzic nasz Gaweł, powiatowy prezes 
bebeków i powiatowy prezes „Związku Strzelec- 
kiego”, pozbawiony został tej ostatniej godności, 
gdyż ma ostatniem zebraniu wybrano powiatowym 
prezesem „Związku Strzeldkiego”* p. Tyralskiego. 

Ludziska zachodzą u nas w głowę, co też było 
powodem usunięcia Gawła z tego Strzeleckiego 
dygnitarstwa. Jedni mówią, że pułkownik Sła- 
wek, który zapowiadał czystkę, dowiedziawszy się, 
że Gaweł winien za pobrane towary w naszym 
biednym sklepiku Kółka rolniczego przeszło pół. 
tona tysiąca oq kilku lat, kazał mu się usunąć. . 

Drudzy dowodzą, że stało się to dlatego, gdyż 
obecnie wyszło na jaw, jak to przed kilku laty 
na wiecu obywatela Teppera z „Wyzwolenia“, 
odbylym w Rudołowicach — Ganveł występował 
przeciwko marszałkowi Piłsudskiemu, a dziś stał 
się gorliwym sanatorem i odbywa pilnie „wy- 
ścig pracy" o mandal poselski z powiatu jaro- 
sławskiego. 

Gaweł do elity już należy, bo Krzyż Niepodle- 
głości nosi, choć nikomu w powiecie naszym mie- 
wiadońio, jakie to zasługi i na jakiem polu pań- 
stwiu się przysłużył — co wspólnego miał Gaweł 
z ruchem niepodleęgłościowym? 

Znamy go przecież od dziecka i mie możemy 
tych zasług Gawła doszukać się, 

Należenie do elity Gawłowi nie wystarcza, bo 
to jeszcze nic nie daje namacalnego, a taki man- 
dacik poselski przyniesie tysiączkę miesięcznie. 
Jakże to nie pracować i mię poświęcać się dla 
biednego ludu? A no zobaczymy. 

Stary Piastowiec, 


<> 


Badanie terenu. 


(„Sejmik rolniczy" w Skoczowie). 

Sanacja bada tereń, widocznie zamierza wy- 
konywać jakieś nowe plany. Z wielką pompą 
zwołano na dzien 4 marca z całego Cieszyńskiego 
rolników na „sejmik rolniczy“ do Skoczowa (jak 
to ładnie brzmi!) I wiara chłopska się zeszła, 
przyszli także obaj starostowie, trzech posłów 
sanacyjnych i prezes lzby Rolniczej. Nastroje 
były mocno podzielóne. Udało się posłowi Pa- 
larczykowi psim swędem zebraniu narzucić prze- 
wodniczęcego, ale ten nominowany prezes spot- 
kał się z okłaskami tylko najbliższych adorato- 
rów, reszta milczała, a gdy lud milczy, to zazwy- 
czaj niedobrze się dzieje. 

Przemówienia i referaty naogół nic nie przy- 
niosły nowego, stare obiecanki i pocieszenia, 
których się nie dotrzymuje. Dyskusja była dla 
ararżerów niespodzianką. Miała trwać kilka 
godzin, tak postanowił komitet, miano chłopom 
umożliwić kilkugodzinnąg dyskusję. Tego nie 
uczyniono i nielitościwie dyskusję skracał prze- 
wodniczący, jakby mu się na pociąg spieszyło. 


mgr 


kwieiniu gazety. 


Str. 6. 


Chłopi mimoto posłom sanacyjnym powiedzieli 
sporo słów prawdy. Chociaż przewodniczący wy- 
raźnie brał stronę sanatorów i czasem nie udzie- 
lał głosu ludziom, od których się nie spodziewał 
sukursu dla sanacji, to jednak na zebraniu tem 
zapanował nastrój wybitnie antysanacyjny. Pró- 
bował ratować sytuację poseł Halfar, oczywiście 
nie zdołał obejść się bez polityki, chociaż nie- 
którym mówcom nie pozwolono mówić o odro- 
czeniu wyborów do rad gminnych jako sprawie 
rzekomo politycznej. Zaklinał się biedak na pa- 
trona. św. sanacji i zapewniał, że to jest dla niego 
wielkim honorem należeć do tego obozu, ale ja- 
koś nikt tym oratorskim popisem posła się nie 
przejmował. Gdy niejaki Ćwiok próbował mu 
przyjść w sukurs, zebranie wcale mu mówić nie 
pozwoliło. Wogóle posłowie sanacyjni, mający 
na sali nielada oficjalny sukurs, jakoś niedobrze 
się czułi. Radzono im, by już raczej dali spokój 
polityce i wysłali za siebie młodszych do jej 
„ciężkiej“ pracy. Gdy jeden z mowców z Próch- 
nej p. Gr. zbyt wyraźnie malował dolę chłopa, 
przewodniczący próbował odebrać mu głos, ale 
zebranie zajęło tak mocne stanowisko, że mu- 
siano mówcy pozwolić na dokończenie przemó- 
wienia. 

Pod naciskiem masy pomiędzy różnemi dro- 
biazgami, poruszonemi w rezolucjach, wysunięto 
także dwie większe sprawy, Sprawę karteli i 
oddłużenia. Zażądano rozwiązania karteli i skre- 
ślenia długów w tym stopniu, w jakim spadły 
ceny produktów rolnych. I cóż teraz się stanie? 
Nic, jak zawsze! 

Zobaczą rolnicy, że z tego wszystkiego będą 
nici, bo nikt z sanatorów poważnie myślał nie 
będzie nad wykonaniem tego, co się uchwaliło, 
chodziło tylko a uśmierzenie gniewu rolników 
i wybadanie gruntu. Otóż grunt jest całkiem zły 
dla sanacji i trzeba będzie nielada praktyk wy- 
borczych, by jedynka mogła zatriumfować, chy- 
ba że do tego czasu „elita“ zupełnie opanuje na- 
sze życie. Ale wtedy wy Sztwiertniowe i Palar- 
czycy i jak się wszyscy nazywacie, dopiero zo- 
baczycie, że chłopi utracili wszystkie prawa, na- 
wet te, które posiadali za zaborców i żę wy do 
tego między innymi także dopomogliście. 

Obserwator. 


<= 
Młodzi na front pracy 
samorządowej. 


Zbliżają się w Małopolsce wybory smorzą- 
dowe. Mogę one przyjść prędko i niespodziewa- 
nie, gdyż obóz sanacyjny „umie robić wybory". 
Ludowcy mogą być na wszystko przygatowani. 
Trzeba dołożyć wszelkich starań i ogromnej 
pracy, aby jaknajmniej było cudów. Nauczeni 
ostatnim doświadczeniem „wyborów“ w kongre- 
sówce, musimy rozwinąć jak najenergiczniejszą 
akcję, by rady gromadzkie i gminne znalazły stę 
w rękach chłopskich. 

W pracy tej, obok Stronnictwa, winny wziąć 
udział wszystkie chłopskie organizacje, a przede- 
wszystkiem młodzież. Młodzi winni wejść do ko- 
mitetów wyborczych i tam wykazać swą żywot- 
ność. Ustawa i regulamin wyborczy są zbyt za- 
wiłe, trzeba więc chcieć, przemyśleć, a w ra- 
zie wątpliwości zwrócić się po wyjaśnienia do 
zarządu powiatowego. Młodzi powinni tutaj dać 
ze siebie wiele inicjatywy i energji. Przy spisy- 
waniu list, przy zbieraniu podpisów, przy infor- 
mowaniu ludności, jakoteż przy pilnowaniu 
w dniu wyborów, by „duchy* nie kręciły się 
koło lokali wyborczych. Wszędzie tam winni 
znaleźć się młodzi, pomóc starszym, by ci mieli 
tę pewność, że młoda wieś żyje i czuje po no- 
wemu, że nie pozwoli sobie wydzierać praw. 

Wierząc w zwycięstwo, musimy iść do każdej 


sanacyjne kuglarstwa. „Rzeczpospolita musi być 

ludową“, jak powiedział jeden z chłopskich 

poetów. Ą | MK. 
s 

„Sejm, parlament, rząd, 

armja — to ja“ 

mówi o sobie poseł Starzyk z B. B. w Mikoła- 

jowicach do przyjaciół. 

„Na dzień 18 lutego 1934 r. poseł Starzyk z BB 
zjechał do Mikołajowice w pow. Tarnów. Wobec 
lego iż w domu ludowym obradowało Koło Str. 
Lud. pod przew. p, M. Bilzy, więc nie mógł się 
odbyć, mimo, iż pan Starzyk wysyłał policję, ce- 
tem rozwiązama zebrania. Energiczny przewo- 
dniczący wyprosił policję w sposób wzbudzający 
ogólną wesołość. Poseł Siarzyk wycżekawszy się 
parę godzin z policjantami, wtargnął do szkoły, 


walki i być może, że tą lub ową „potyczkę“ prze- 
gramy, ale wojnę całą — wielką — zasadniczą 
wygrać musimy! Na nic zdadzą się wszystkie 


„PIAST” dnia 18 marca 1934 r. 


mimo oporu przew. kom. szkolnego p. Strojnego, 
którego podrapał przy tej sposobności. 

W szkole do swoich przyjaciół powiedział (a 
było ich 7-miu z policjantami słownie sie- 
dmiu): „ja tu nie mówię jako Stazryk, tylko jako 
sejm, parlament, rząd, armja, a armja jest silna”. 

Powiedzenie to wywołało wesołość u przyja- 
aiół, którzy nie omieszkali podzielić się z ludowca- 
mi o silnym pośle Siarzyku, 

Jak się dowiedzidii ludowcy, na drugi karna- 
wał mają zaprosić p. posła na humorystyczne 
występy. 

Strojny Jam, Mikołajowice, pow. Tarnów. 


P. S. W sanacyjnem „Hasle“ tarnowskiem z 22 
lutego br. była notatka: W Mikołajowicach odbył 
się 18 lutego olbrzymi wiec zudziałem pos. Starzy- 
ka. 150 chłopów na wiecu potępiło politykę ludo- 
wą, uchwalając wotum zaufamia dla posła Sta- 
rzyka“, 

Panowie, poco się ośmieszać!? 
<> 


PP. pge 
Różne myśli. 
(Z listów i pisań nadesłanych do Redakcji). 
(Ciąg dalszy). 

— W walce o ideały jakieś człowieka — wszel- 
kie przeszkody, szykany i szkodzenia ze strony 
wrogów, wamacniają tylko walczącego, czynią go 
bardziej zawziętym i umacniają w słuszności, że 
walka jego jest naprawdę walką o coś wielkiego, 
skoro wróg nie pozwała mu do tego dojść. Dlatego 
też członkowie Str. Lud, z wiarą patrzą na przy- 
szłość i dziś nie załamują rąk, lecz z wysiłkiem 
niespotykanym dotąd w historji chłopów usuwają 
przeszkody, jakie stają wpoprzek ich dążeniom. 
Za przyskład miech służy choóby artykuł podpi- 
sany przez p. Szymona Grzyba i Ignacego Jąrosa, 
a noszący tytuł: 


Jak pracują ludowcy 
W północnej stronie powiatu nowo- 
sądeckieśo £ 

Oto czytamy tam sprawozdania z pracy Kół 
w gminach: Rąbkowa, Bilsko, Kaczmierowa i t. d. 
gdzie co tydzień odbywają się zebrania, na któ- 
rych sami chłopi wygłaszają referaty związane 
z życiem gospodarczem i politycznem poszczegól- 
nych gmin i całego państwa. Dlatego też autorzy 
wzywają wszystkie powiaty, by poszły w ślady 
tych gmin. Uwagi zaś swoje kończą rezolucjami, 
jakie uchwalili po przedysputowaniu we wszyst- 
kich gminach. Rezolucje te brzmią: , = ~ 

— „żądamy: F 

1. Podniesienia cen produktów rolnych. 

2. Zmniejszenia cen produktów przemysło- 
wych i monopolowych, 

3. Umorzenia zaległych podatków aż do 
końca r. 1932 i wstrzymania licytacyj za po- 
datki. 

4. Poszanowania wolności w wolnej Pol- 
sce i godności ludzkiej. 

5. Ustąpienia z Sejmu tych posłów z BB, 
którzy mianują się reprezentantami Podhała, 
a falktycznie działają wbrew interesom gó- 
rali i wbrew interesom chłopów całej Polski. 

Podobną korespondencję otrzymujemy z pow. 
Miechowskiego. Mianowicie p. S. S w artykule, 
zatytułowanym: 


Przykład śodny naśladowania. 

pisze: 

„Ruch ludowy w powiecie miechowskim 
w ostatnich czasach rozbudził się silnie... U- 
rządzamy kursa gospodarczo polityczne, zjaz- 
dy sąsiedzkie, uroczystości, jak np. obchód 
kościuszkowski etc. Pracujemy razem z mło- 
dzieżą, która jest zorganizowana w Kołach 
Młodzieży. Prawiie każde Koło pow. miechow- 
skiego prenumeruje wszystkie pisma ludo- 
we — pisma te czytujemy na tygodniowych 
zebraniach i nad treścią ich artykułów dy- 
skutujemy''.. 

a dalej zwraca się do wszystkich ludowców: 

„„gdyby ludowcy innych powiatów chcie- 
fi urządzać wycieczki do Racławic, do miej- 
scowości, gdzie dziełnie odznaczył się Gło- 
wacki, prosimy zwracać się po ułatwienie do 
Romana Jędrucha, prezesa miejscowego Kola 
Młodzieży. Chodzi nam mianowicie o to, Dy- 
śmy w ten sposób ułatwili chlopom z całej 
Polski zwiedzamie miejscowości drogiej dla 
wsi ze względu na pamięć Kościuszki i Bar- 
tosa Głowackiego"... 

Ażeby komuś nie zdawało się, że praca w Ko- 

łach, które tak wiele robia, jest łatwa — wysiar.- 


B. E. 
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czu przytoczyć chodby fakt, opisany przez p. Kon- 
stantego Czopka z Piotrowic, który w artykule p. t. 


Zapisują. zasądzają. licytują. 

tak pisze: > 
..;po jednem zebraniu takiem zjawia się 
u mnie posterunkowy Nowak z Przeciszową 
i zapisuje mnie, jako winnego wywieszenia 
afisza, zwoałującego zebranie“. Podobno ten 
afisz, w którymś z powiatów był skonfisko- 
wany. (Było to na święto ludowe!) Dostałezą 
więc wezwanie do sądu grodzkiego, jako 0- 
skażony o występek z art, 24. Z sądu grodz- 
kiego sprawa poszła do okręgowego, Marnuj 
chłopie czas, łaż na rozprawy i poco? Poto, by 
później mnie zasądzono i... licytowano. No, 
ale z iej licytacji to się p. Nowak nie ucie- 
szył, bo ja majątku na siebie nie mam zapi- 
— a moja stara się irytuje, z jakiej 

racji jej rzeczy wystawiają na licytację..." 
Takie „kwiatki“ są bardzo częste. To też chłopi 
do nich przywykli i dlatego może — z taką miło- 
ścią piszą o sanacji, a szczególnie o „agrarju- 
szach“, jak np. p. Brożek Edward w artykule p. t. 


Z Tarnowskiego 
gdzie pisze: 

„„.Praca u nas wre.. Wypady t. ZW. „a- 
grarjuszy“ na wieś spaliły się na panewce. 
Chłopi z pogardą odwrócili się od zdrajców, 
którym „sanacja“ i tak się niebardzo od- 
wdzięcza... Dnia 18 lutego, jak donosi „I. K. 
Q.", rozpoczął się proces o nadużycia Dr. Kań- 
skiego w Państw. Banku Rolnym. Pan Kań- 
ski dostał 3 lata bez zawieszenia. To jeden 
„agrarjusz”*. O drugim zaś „agrarjuszu' pi- 
sze organ odłamu „sanacji“ tarnowskiej „ka- 
nal Tarnowa“ — taki wierszyk p. t. „Nagro- 
bek po wyborach do Rady miejskiej w Tar- 
„ mowie" 

„l znów modlitwa za Dubiela 

do „Aniola“ — Gabrjela — - 

bo, miast niego wybrali 

tego woła ..... . skiego y 

widać, że dziś na Strusinie 

jest moda na chudsze świnie... 

Doczekali się zdrajce swego... A 
9 | 88 (Dalszy ciąg za tydzień). 


ii OO OOOO 
ŻĄDAMY OBNIŻENIA PODATÓKW i OPŁĄT 
SĄDOWYCH! 


dw 
ZWRACAMY SPECJALNIE UWAGĘ na to, iż numer 
tem zawiera jedno ogłoszenie Dra med. H. Schultze, G. m. 
b. H.. Berlin-Charlottenburg 2 o „Złotej Księdze Eye $ 
a 
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Z ruchu Stronnictwa Ludowego. 
Baczność Nowosądeckie! 


Sekretarjat Stronnictwa Ludowego w Nowym 
Sączu przeniesiony został z ulicy Matejki do do. 
mu p. Bocheńskiego przy ul. Jagiellońskiej naprze- 
ciwiko plant. Zarząd powiatowy. 


Z POWIATU NOWY SĄCZ, W dniu 3 lutego br, odbyło 
się duże zebranie Kół Ludowych we wsi Korzennej, w któ- 
rem wzięli udział ludowcy z Korzennej, Łyczany, Siedlec 
i Janczowej. Na zebranie przybył poseł Steinhof, Który 
wygłosił referat polityczno-gospodarczy, przerywany co 
chwila burzą okłasków zebranych, w liczbie około 200 
osób, W dyskusji przemawiali: Jan Koziech, Fr. Kasprzyk, 
Wł. Węjłarowiec, J. Żmuda i F. Wojtarowicz. Uchwalono 
rezolucję domagającą się zniesienia karteli, zrównania cen 
produktów rolnych z cenami produktów fabrycznych, 
oraz ogłoszenia moratorjum dla długów, pod któremi wieś 
się ugina. Okrzykami na cześć Prezesa Witosa 4 odśpie- 
waniem pieśni „Gdy naród do boju* zebranie zakończony, 

Jan Wojtarowicz — sekretarz. 

Dnia 5 marca br. odbyło się zebranie Koła Ludowego 
w Wojnarowej, w którem wzięli także udział ludowcy 
z sąsiedniej gminy Wilczyska. Zebramie, w którem wzięło 
udział 90 członków, odbyło się w domu St, Jamroza. Na 
zebranie przybył poseł J. Steinhof, który w dwugodzin- 
mym referacie omówił polityczne i gospodarcze stosunki 
w państwie, nową konstytucję i ustawę samorządową. Po- 
święcił też dużo czasu samej organizacji Stronnictwa i je. 
go celu, jakoteż sprawie czytelmictwa pism ludowych i o- 
światy na wsi. W dyskusji zabierali głos uczestnicy ze. 
brania, poczem uchwalono odpowiednie rezolucje. Pod 
koniec zebrania dokonano wyboru nowego Zarządu Koła. 
Prezesem wybrano Józefa Kantora, zastępcą Wojciecha 
Chramęgę, sekretarzem Władysława Szczępanka, skarbmi: 
kiem St, Jamroza. Wybrano też komisję rewizyjną. We. 
zwaniem do złożenia składek członkowskich na rok 1934 
zamknął prezes zebranie. , 

WRÓŻENICE, gm. Ruszcza. Dnia 15 lutego odbyło się 
w naszem Kole Ludowem zebranie wszystkich członków, 
których jest 32. Zebranie zagaił wiceprezes St. Geldyn, 
a ma przewodniczącego wybrano Fr. Maja, który udzielił 
głosu Janowi Kaczorowi, Tenże odczytał regulamin wy* 
borczy do rad gromadzkich i gminnych i dokładnie go 
objaśnił, poczem ustalono listę kandydatów do rady gro- 
madzkiej w Rwszczy. Prezes Kaczor omówił znaczenie 
składek członkowskich. 
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GREROSZÓW, powiat DĄBROWA. — Dnia 
20 lutego 1934 odbyło się zebranie mężów zau- 
fania S. L. w okolicy w Woli gręhoszowskiej 
w obecności posła Krzciuka. Sędziwy 80-letni 
ludowiec, dawny kolega, a sąsiad Jakóba, Bojki, 
p. Jan Łoś, goszcząc u siebie posła Krzciuka, 
z wielką goryczą opowiadał, o tem, jak to Bojko 
zdradził haniebnie prezesa Witosa, Stronnictwo 
ludowe i chłopów. „Kolegowałem z Bojką prawie 
całe życie, stawalom na każde wezwanie w obro- 
nie ideałów chłopskich, nieraz ucierpiałem z te- 
go powodu i doczekałem się tej okropnej chwili 
na starość, żę ten Bojko, za którym my chodzili, 
Poszedł z panami. Ale on nigdy nie był dla chło- 
pów życzliwy, zawsze chciwy, zawsze zazdrosny. 
A kiedy dowiedziałem się, że bolszewicy zbliżali 
Się w r. 1920 pod Warszawę, udałem się z tą. 
nowiną do Bojki. Na to przerażony Bojko obja- 
wił mi jedno życzenie, że musi prędko jechać 
da Warszawy, aby przynajmniej stamtąd wy- 
wieżć pozostawione tam sukmanę, czapkę i bie- 
liznę. Taki był jego patrjotyzm. A kiedy po 
zdrądzie zapytałem go, dlaczego odstąpił Witosa, 
Odpowiedział mi, że Witos dobry chłop, tylko 
ma złe otoczenie. A kiedy mu później zarzuci- 
łem, że idzie z Radziwiłłami, odpowiedział mi, 
za on chciałby, żeby rząd składał się z samych 

adziwiHów, Odpowiedziałem mu ma to — oj 
Kuba, Kuba, szlachcie nigdy nie będzie przyja- 
cialem chłopa i odtąd przestałem go cenić i zer- 
Walem z nim przyjacielskie stosunki. 

Tak to zdrada mści się! 


l Koła Str. Ludowego w Tylmanowej 


powiat Nowy Targ. 

W pracy organizacyjnej postępujemy naprzód, 
zaznaczamy, że koło w Tylimanowej założyliśmy 
W roku 1931, i pierwsze na Podhalu z własnej 
micjatywy. W okresie tego czasu dotąd urządzi- 
smy 55 zebrań, 30 zebrań urządziliśmy w 33 ro. 

u. Pozatem urządziliśmy kilkanaście zebrań 
W okolicy i założyliśmy koła w Ochotnicy Dol- 
mej i Górnej, w Krościenku. w Grywaldzie 
i Szczawnicy. Założyliśmy bibljotekę 'w Kole, ma. 
Jacą Historję Świętochowskiego, Rejmonta i wie- 
le innych. Otrzymujemy gazety — 11 n.rów „Pia. 
rr „4 „Gazety Grudziądzkiej' i 2 numery „Zie. 
onego Sztandaru“. W zesztym roku ufundowa- 
„RY piękny sztandar. W obecnym roku urzą- 
dziliśmy uroczysty opłatek. Obecnie przystępu- 
Jemy do urządzenia sobie stałego lokalu na ze- 
Srania i służącego jako sekretarjat, jednocześnie 
Brzystępujemy do Założenia Sądu polubownego, 
aby ludzie nie włóczyli się po adwokatach żydow- 
skich, Pozatem (przystępu jemy do uraądzenia ple. 

Iscyju przeciw żydowskiemu szynkowi, Pomi. 

© przeszkód i trudności jakie nam stoją tu na 
Przeszkodzie zarząd gminy i parafjalny, niemogą 

Przeboleć że lud z nami. Da Bóg że zwycię- 
ao będzie po naszej stronie. Później napiszemy 
za cćJ z Podhala o tutejszych stosunkach, ży- 

We szanownej redakcji pomyślności w pracy. 

Pozostajemy z ludowem pozdrowieniem 

Tobak Jam, sekr. — Michalcząk Ludwik, prezes, 


Dział gospodarczy. 


Drodukcja rozsady pomidorów. 


Pomidor jest jed li 5 
l jedną z tych roślin, Którego pro. 
dukcją „mimo dużych kosztów opłaca się, p "Eg 
b ow jego zapotrzebowanie rynkowe. Ponieważ 
Brodach czas wysiewu. przeto podajemy sposób 
jeg cji rozsady. Okres wegetacyjny pomidora 
ałagtosunkowo dłuższy od okresu naszego lata, 
złą, o też musimy sztucznie ten okres przedłużyć, 
„adając inspekta, w których hodujemy rozsadę. 
ziemi ekt przygotowany pod wysiew winien mieć 
R ate ogrzaną, równomiernie rozgrabioną, Nasio. 
ona c SWAMY rzutowo, przyczem nie powinny 
Po A sej padać niż 3—4 cm. jedno od drugiego. 
stwa o ewie nasionka przykry wamy pół cm, war- 
dese czystego piasku, poczem lekiko, równomiernie 
wod zką uklepujemy. Następnie podlewamy letnią 
cząs |, przykrywamy inspekti matami, Przez cały 
śliny gowii, musimy dbać e lœ% by otrzymać s0_ 
godni Spe, silnie rozwinięte. To też po 3—4 ty. 
h = rosliny trzeba rozsadzić. Przez cały czas 
Pozgądz., I mujemy temperaturę 18—20 C. Przy 
legło iu do innych inspektów, sadzimy w od. 
sze |... 10X10 om, Sadzimy roślinki aż po pierw. 
Nią ko (zwane liścieczkami) a to dla uchronie. 
ny Mogą m Przybyszowych. Tak rozsadzone rośli. 
Sunn Pozostać aż do czasu wysadzenia ich do 
4 nasta 9 jest mniej więcej do połowy maja. 
Muja em dni ciepłych okna z inspektów zdej- 
7 W celu przewietrzenia i hartowania ro- 


„PIAST dnia 18 marca 1884 r. 


ślin. Postępując w ten sposób otrzymujemy krępą, 
zdrową i wczesną rozsadę. 
——-0 
KOMUNIKAT TOWARZYSTWA ROLNICZEGO 
BIELSKO-BIAŁA. 
Opryskiwanie drzew w sadach. 
Najodpowiedniejszą porą do zwalczania szkod- 
ników i chorób w sadach jest obecny okres cza- 
su, okres bezlistny, gdyż w tym właśnie czasie 
nietrudno zniszczyć zimujące jajka, larwy, po- 
czwarki i grzybki pasożytnicze, które w okresie 
pełnej wegetacji rozmnażają się w olbrzymich 
ilościach, trudnych już potem do zwalczania. 
Po dokładnem oczyszczeniu drzew z zesłych 
liści, kory, porostów, mchów, zagrożonych ga 
łązek, a w szczególności pozostałych jeszcze na 
drzewie zeschłych owoców, które należy dokład- 
nia zebrać i spalić, należy przystąpić do opryski- 
wania karbolineum sadowniczem w dnie pogodne 
i miemroźne. Z krajowych fabryk polecić można 
przedawszystkiem skuteczna i tanią „Karbolinę" 
sadowniczą podwójnie stężoną (3—5% roztwór 
wystarczy) marki „Azot'. Ną średnie drzewo 
starczy około 1 do 2 kg. rozwtoru, czyli 5 do 10 
dkg. stężonej „Karboliny”. 


Z RYNKU ZBOŻOWEGO. 


Poza podwyżkę owsa we Lwowie oraz nieWielką ob. 
nitką pszenicy ma glełdrie paznańskiej nie ma żadnych 
zmian. Notowano: 

Warszawa: pszenica jedn. 21.00—21.50, zbier, 20.50— 
21.00, żyto jedn. 14.25—-14.70, jęczmień kaszany 13.75— 
14.25, prowarny 15.50-—15.60. 

Poznań: pszenica 17.75—18.00, żyto 14.50-14.75, ję. 
czmień 15.00—15.50. 

Lwów: pszenica 21.00--21.25, zbier- 18,75-—19.00, żyta 
jedn. 15.10—15.25, zbier. 14.75—15.0%. 


WARSZAWSKA GIEŁDA WALUTOWA 
z dnia 10 marca 1934 r. 


Dewizy: Belgja 123.65 123.96 123.34. Gdańsk 172.86 
173.28 172.42. Holandja 357.25 358.15 366.30. Londyn 26.98 
27.11 26.85. Nowy Jork 5.3132 6.84 5.29, Paryż 34.0434 
35.03 34.86. Praga 22.08 22.08 21.98, Szwajcarja 171.46 
171.86 171.02. Wlochy 45.50 45,62 45.38, 

Waluty: Marka niem. nieof. 210.55, dolar pryw. 5.28. 

Tendeneja niejednolita. 


Pożyczki polskie w Nowym Jorku: 
Pożyczka dolarowa 70.50, pożyczka Dillonowska —.—, 


pożyczka stabiłizac. 97 i 7 66m. pożyczka warszawska 
63.756, pożyczka Śląska 64.00, 


Pieron Kantek 


Dziwnie się płecie tu na tem świecie, robak się 
lęgnie i w bujnym kwiecie, powiedział jakiś poe- 
ta, mniejsa o to cy mu było Kasper cy Maciek. 
W sanacji, ktora tes wykwitła śłucnie w bujny 
kwiotek, coraz to więcej tych poetycnych chrobo. 
cków się lęgnie. Nie wolno, ale jest, żadnem pto- 
kąm śpakowi wydziobać tych chrobocków z tego 
bujnego kwiotka sanacyjnego, niek se ia rosną, 
imnozą się, bo soków, pochnosci w tem kwiotku 
jesi jesce na tyle. Od lego jest ogrodnik, który ten 
sanacyjny k'wiotek posadził i ceko aze się z tych 
chrobocków wypocwarzą ślicne mętle, co będą 
ozdobą jego ogródka. Jeżeli sie wylęgło jus z tych 
chrobocków w sanacyjnem kwiotku sporo trutni, 
co miód pscelon pozy'wają to i mętle tes sie wy. 
legnąc musą, co ino vosa niebieską będą zyły, ro. 
zumuje se ten ogrodnik i ceko, Jako jest prowda, 
w tem mojem godaniu z ewangielickem podobień_ 
stwem, o tem sanacyjnein kwiotku i ogrodniku? 
A mą isci nie insa inv ta ze ten sanacyjny kwio. 
tek chrobocki zjedzą, co ino suchy badyl zostanie, 
a ogrodnika tes chrobocki zjedzą, kiedy dymisyją 
z ogrodnictwa, od Śmiercicki dostanie, Druga 
prowda jest la ze z kwioiku którego chrobocki 
zjadły, owoc nie wyrośnie ino ten suchy badyl, 
jak wyzej powiedziołem o pomsię do nieba na one 
chrobocki, styrcący bedzie, 

osiła sie u mnie maciora. Chocias jej przy- 
moda ino sześć cycków przyprawiła, to jakby na 
pnzekorę ta. sama przyroda, kazała jej oprosić aze 
dwadziescia styry prosieta! Te co mocniejse pro- 
sięta, łapnęły kazda po cydku i cyckają a te osiem. 
nascie co jem cycków brakło zdychają z głodu po 
jednemu. Maciora sie osgwaliła, lezy i krząko za- 
dowolniona, a moja babina wyciąga z chlewa zde. 
chłe prosięta i zakopuje w sadku pod gruską wi. 
tarnią, w ziemię. I tutaj zrobibem podobieństwo 
ewangiełickie, ale sie boję cenzurowania, a wy ko- 
chani cytelnicy sami sie tego podobieństwa domy- 
slicie, czego wam zaden prekurator nie skonfi.. 
sku je. 

Lis zachorował, lezał przy jamie w słonecku, 
słaby. Przysed ku niemu kogut, ale chory lis ino 
slinę co mu sła na koguta połknął bo sie do sko. 
ku na niego rusyć nimóg. Powiada tedy do ko- 
guta — zawrzyjmy z sobą agresję, ze ja nie bedę 
na ciebie ani na twe kury napadal, a ty nie be. 

/ 


Str. 7 


dzies na mnie gdakał. ani z kurami przedemną 
uciekał — Aną dobrze wspaniale i slachetnie, 
a to to to! zadakał radosnie kogut i zawor z lisem 
te agresyjną ugodę. 

Zmowu i tą jest ewangiełickie podobieństwo, 
które się łatwo domyślicie. radi 4 


Od naszych czytelników: 


W okresie postu, gdy trzeba rerygnować z rosołów, 
zup przyrządzanych na mięsie, sosów i samych dań mię- 
snych ma większość pań nieląda kłopot z przygotowa- 
niem potraw, gdyż jadłospis ich obraca się wyłącznie 
w ramach potraw jarzynowych, mącznych i rybnych. 
Wszystkie te potrawy stanowią zbyt raptowne przejście 
z jednego sposobu odżywiamia na zupełnie inny i wydają 
mam się z początku niesmaczne, trąca postem. Można te- 
mu zapobiec przez dodanie przyprawy Maggi. Sama to 
wypraktykowałąm i doszłam do wniosku, że potrawy 
postne stają sig wskutek tego o wiele smaczniejsze i siwa, 
wniejsze. Jnka. 


Buraki w narkozie. 

Buraki cukrowe mają najwięcej cukru zarąz po 
zbiorach, a w miarę, jak długo leżą, tracą procent 
cukru. Aby temu zapobiec, robią doświadczenia, 
by zachłoroformować długo leżące buraki i w ten 
sposób uzyskać to, by nie traciły cukru, 


Z Wiednia. 

Dr. Meissner, dyrektor Kliniki dla ślepych, miał 
odczyt, w którym wykazał, że stara się w najgor- 
szych wypadkach jakiś, choćby najmniejszy pro- 
ceni zdolności wzrokowych uzyskać i pokazał pi- 
smo, pisane przez jego pacjentów, prościutkie jak 


prosila linja. 
Bielsko. 

W ostatnich czasach nasiąpila pewna poprawa 
w handlu drzewem i stąd i ceny poszły nieco w 
górę, bo tarte z 24 poszło na 32 złote za metr ku- 
biczny. 

W budownictwie jest jednak wielki zastój, a 
znawcy twierdzą, że z jednej sirony brak kredy- 
tów państwowych, a z drugiej strony dolary za- 
mrożone wskutek niskiego kursu. 


Wciągu nocy o 18 lat młodsza 


dzięki użyciu orjentalnego preparatu 
łuszczącego „Alma“ usuwającego pie. 
gi. wagry, pryszcze, brunatne plamy, 
zmarszczki, czerwoność nosa i inne 
błędy piękności. Cerą staje się olśnie, 
wająco czystą i pełną młodowianej 
świeżości. Cena zł, 2.50, podwójny 
pakiet zł. 3.50. Specjalną oferta: 
Kto prześle w ciągu 8 dni wycinek 
niniejszego ogłoszenia z zamówie. 
niem, otrzyma 209% rabatu na mały 
i 30% na duży pakiet, Proszę © po. 
danie, ezy cere sucha, czy tłusta. 


Dr. Nie. Kemeny, Cieszyn 


° 
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Odpowiedzi Redakcji. 


Józef Ciołkosz w Krakowie: Sprawozdanie z wykładu 
Dra Kukieła otrzymaliśmy wcześniej od kolegi R., dlatego 
jego zostało wydrukowane — N. N, Bielsko: Skoro Niem- 
cy mają ewojs dwie msze św. w niedzielę i święta — nie 
wiadomo na czem polega ograniczenie ich mabożeństw 
w Bielsku, Niemcy w Polsce w porównaniu z Polakami 
w Niemczech mają raj — ałe wiadomo, że krzyżackiego 
„gadu“ niczem nie ugłaszcze. — Dr, K. W., Trembowlaz 
Artykuł w drukarni, prosimy o dalsze, aktualne — czę- 
ściej. — Obywatele a Kupienina, Wobec nawału mąterjału, 
natychmiast umieścić nie mogliśmy. Rrzecz jest za długa 
i musi ulec skróceniu. — Głodowski Tom.: Umieścimy. — 
W. O: Usnieścimy, dzięki za pamięć. — Bronisław Hiady- 
łowicz: w nasiępnym numerze. — P. Podżorski, Wisła 161; 
Nr. 12 megt konfiskacie. Nakład II nie wyszedł i dlatego 
też nie możemy tego numeru Panu dostarczyć, —- Zebrzy- 
dowice: W następnym numerze, — Podatnicy w Drogo- 
myśłu: Wydział Skarbowy ma prawo umorzyć zaległe po- 
datki do roku 1932 włącznie, Być może, że w pewnych Wy- 
padkach z tego korzysta, Pozatem zwracamy uwagę na 
notatkę w kronice. — M. M. Podh.: Odpowiedź listowną 
wyślemy w najbliższych dniach, -— Markiowice: Tekla do 
tej chwili jeszcze nie zdążyła zajechać do Pogwizdowa- 
Marklowie. — Z Pastwisk: W następnym numerze, — Kli- 
ma Ko ice: Odpowiedź listem prześlemy w dniach 


najbliżezych. 

m = TTE EZ ZA EA NO ZOZ 
(ERC | „SWE W ANEEBC 
GOSPODARSTWO składające sią z około 9 morgów pola 

w jednym kawałku, ziemia pszenno-buraczana, położe- 
nie słomeczne, do tego 1 morg lasu. Budynki murowane 
kompletne, studnia betonowa obok domu. Przy gościi- 
cu. Dostacji kolejowej, szkoły, kościoła 1 kilometr. 
Doktór, apteka i posterunek P. P, na miejscu. — Sprze- 
dam z powodu trudności familijnych za 8 tysięcy zł. 
Zgłoszenia: Jan Szczotka, poczta Lipica dolna, pow. Ro- 
hatyn. 288 


Str. 8. „PIAST" dnia 18 marca 1934 r. Nr. 18 


PYPYYTPPYPYPYYYPE | WIELKA SPRZEDAŻ POSEZONOWA !!! 


NIEBYWAŁA ZNIŻKA CEN: 

f sę Uwzględniając ży- 
czenia licznej na- 
szej Klijenteli, 
przeznaczyliśmy 
4 również na MA- 
A O RZEC cały szereg 

rz : bezpłatnych pre- 
E = mij, a mianowi. 
cie: 3 gotowe ubrania męskie bostonowe w dobrym ga- 
tunku (rozmiar Nr. 46—52), 2 płaszcze damskie najmo- 
dniejsze, 2 kołdry watowe, 2 sztuki płótna białego i 2 ki- 
limy 3-metrowe w najmodniejsze wzory perskie — dla 
tych P. T. Klijentów, którzy zakupią u nas do dnia 18-go 
marca 1934 r. jeden z niżej wymienionych kompletów, 
Nr. 1 TYLKO ZA ZŁ, 11.35 GR. 


wysyłamy: 3 metry materjału na ubranie męskie lub na 
palto damskie pełnej podwójnej szerokości 140 om., 1 ko- 
szułę męską lub P koszulę damską strojnie haftowaną we 
wszystkich kolorach, 1 parę kalesonów męsk. w dobrym 
gatunku z satynowem wykończeniem lub 1 parę reform 
damskich jedwabnych w różnych kolorach, 1 parę ele- 
ganckich skarpetek, 2 chusteczki męskie do nosa z kolo- 
rowym szlakiem lub damsikie batystowe, 1 azal męski 
lub damski, 1 krawat jedwabny najmodniejszy i 1 pasek 
zamszowy męski do spodni z ładną niklową klamrą. 

Nr. 2 TYLKO ZA ZŁ, 11.75 GR. 

wysyłamy: 4 metry materjału na elegancką suknię dam- 
ską, 1 chustkę zimową w ładne kolorowe kraty jasne lub 
ciemne, 1 swetr damski (pullover) w ładne kolorowe de- 
senie (ostatni krzyk mody), I elegancką apaszkę damską 
najmodniejszą, 1 koszulę damską madapolamową strojnie 
haftownaą we wszystkich kolorach, I parę reform dam- 
skich, 1 parę pończoch jedwabnych i 3 chusteczki baty- 
stowe z ładnym ażurkiem. 

Nr. 3 50 METRÓW — TYLKO ZA ZŁ. 25.70 


a mianowicie: 1 sztuka płótna białego 17 metrów firmy 
„I. K. Poznański* w dobrym gatunku na bieliznę wszel- 
kiego rodzaju, 10 metrów flaneli miękkiej i puszystej 
w różnych kolorach na bieliznę, szlafroki i piżamy, 6 me. 
trów zefiru na koszule męskie dzienne w modne prążki, 
5 metrów firanek kanwowych do okien w najładniejsze 
desenie żakardowe i 12 ręczników białych. — Wymienio. 
ne komplety wysyłamy za zaliczeniem pooztowem na li- 
stowne zamówienie. Płaci się przy odbiorze na poczcie. 
BEZ RYZYKA. Jeżeli towar się nie podoba, przyjmuje- 
my z powrotem i pieniądze natychmiast zwracamy. Za- 
mówienia należy adresować tylko do flrmy: „ŁÓDZKO- 
BIELSKA TKANINA“, Łódź, ul. Św. Andrzeja Nr. 7/12. 
UWAGA: W dniu 25 marca 1934 r. ogłosimy listę naszych 
klijentów, którzy otrzymali bezpłatne premje. — UWA- 
GA! Na żądanie wysyłamy każdemu listę naszych klijen- 
tów, którzy otrzymali premje przeznaczone do podziału 


ma dzień 3 marca br. 272 


Chemika Dr. Franzosa jedyny 
radykalny i wypróbowany środek 
(nacieranie) przeciw 


Już wyszła z druku książka p. P. Bobka: 


„PRZEGLĄD DZIEJÓW CHŁOPA POLSKIEGO” | 


Dwa tomy — 215 stron druku — Cena zł 3*—. 


Cena dla Czytelników „Piasta“ zł 2—, 


Dr Józef Putek: 


„PIERWSZE WYSTĘPY POLITYCZNE WŁOŚCIAŃSTWA POLSKIEGO" 


od roku 1848, 
Cena wraz z opłatą pocztową zł 1°50. 


Wojciech Skuza: 


„KUMAC% 


Poemat chłopski o Bartoszu Głowackim. 
Cena z wysyłką pocztową zł 1*—. 


Wszystkie powyższe książki wysyła Administracja „Piasta“ po uprzedniem nade- 
słaniu gotówki przekazem pocztowym lub na konto PKO. Nr. 401.061. 
Każdy uświadomiony chłop powinien przeczytać te interesujące książki, 


O H- 


- PARCELACJE. NASIONA 


WARZYWNE, KWIATOWE i GOSPODARCZE 
skim, Lwów, ul. Kopernika 30 


z pierwszorzędnych plantacji OE GD l zagra- 
icznych, o najwyższej sile kiełkowania poleca 

parceluje SZEREG MAJĄTKÓW oraz zajmuje się a E p 

regulacją starych parcelacyj w wypadkach gdy na- 


bywcy nie mogą wydobyć (kontraktów i uzyskać EDMUND RIEDL NON 


NASION 
przewłaszczenia gruntów. Lwów, ul, Rutowskiego 1. 3. 
Cenniki szczegółowe wysyłam na żądanie. 


udziela się za nadesłaniem znaczka 
pocztowego za 30 groszy. 277 
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CZE EEC R a 
Nasiona KB Eten Z pełnemi gwarancjami 
hurtowo i detalicznie poleca: 
SKŁAD NASION: ZAGON. 


kraków. Basztowa if. 


Na żądanie wysyłamy cennik bezpłatale. 


Rolnicy uwaga! 


I plombowaną poleca: 


PRZYJMĘ UCZNIA do praktyki zawo- 
dowej krawieckiej, z dobrego domu, mo- 
że być także uczeń przed ukończeniem 
terminu, który pracował już, względnie 
pracuje u mistrza krawieckiego. Warunki 
według umowy. Zgłoszenia pisemne pod 


KONICZYNĘ CZERWONĄ 


EMIL FREEGE 


filija Katowice 
uł. Kościuszki 14. 


UNIKAJCIE POŚREDNICTWA, do- 


starczamy każdą ilość krzeseł składa- 
nych, po cenach bardzo niskich (wprost 
od producentów) naco zwracamy uwagę 
P, T. zarządów: Domów Ludowych, 
Świetlic, Czytelń i t. p. 


Wobec całkowitego wyczerpania ob- 
jektów  parcelacyjnych na Wołyniu, 
szczcgólniej w okolicy Kawla, gdzie 
wszystkie grunty o lepszej glebie zostały 
rozparcelowane, przeniosłem swoje biuro 
do Brześcia n/Bugiem, uL Steckiewicza 
Nr. 14. Tam posiadam duże majątki do 
parcelacji po cenach bardzo niskich od 
200 zł. do 800 zł. za ha, w czem około 
50% należności może być przejęta na 
długoletnie raty przez Banki, w kżórych 
parcelowane objekty mają zadłutenie. 

Pojedyńcze osady, kompletnie zago- 
spodarowane z  imwentarzem żywym 
i martwym, ośrodki o dobrej kulturze 
rolnej i uprzemysłowione, posiadamy do 
objęcia natychmiast po cenach od 300 zł, 


REUMATYZMÓWI 


kłuciu z powodu przeziębienia, 
postrzałowi, ischiasowi itp. Wszę- 
dzie do nabycia. 
Wyrób i główna sprzedaż 
APTEKA MIKOLASCHA 


Lwów, Kopernika 1. 


żać się na stratę czasu, w razie powa: 
żnego zamiaru nabycia, należy zwracać 
się natychmiast osobiście z zadatkami do 
zawierania umów. 

Przy wszelkich 


zapytaniach pisem- 


nych, prosimy załączać znaczki pocztowe 


dJ J istrz | iec- 
adresem: Józef Jafernik, mistrz krawiec A Sr za 0 = | 


S A i 4 : : ; na odpowiedź. — Brześć n/Bugiem, ul. 
ki, Biała, ul. 11 Listopada 53, woj. kra- Zgłoszenia kierować: Dec Antoni, Ze względu na rozpoczynanie się se- | Steckiewieza Nr. 14, Biuro pośrednictwa. 
kowskie. 287 Rakszawa. 295 | zomu robót wiosennych, ażeby nie nara- 294 
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byłoby w teraźniejszych clężkich czasach, wyciągać ludziom pleniądze z kieszeni, na obletnice, których nie 
Przestępstwem można dotrzymać, Tysiące środków leczniczych reklamuje się, lecz tylko mała ilość tych środków dopomaga 


„W ZŁOTEJ KSIĘDZE ŻYCIA" 


Dr. Mad, H. SCHULZE, G,m.B.H., Berlin, Charlottenburg 2 


zmajdziecie bardzo dokładne wskazówki, co każdy 
człowiek wiedzieć powinien. 285 


Jak zachować siły duchowe i fizyczne? 


Na żądanie przyślemy Wam 
zupełnie darmo i franko 


„ZŁOTĄ KSIĘGĘ ŻYCIA" 


Napiszcie jak najprędzej (druk - porto zagraniczne) 


do Dr. Med. H. SCHULZE, G.m.B.H. 
Berlin, Charlottenburg 2/4083, 


Walka z chorobami. Powody chorób, jak n. p. Paweł Terek Marja Baranek Michał Łomnyczuk Nazwisko... Seea a iee i e 
Uszkodzenie mózgu i nerwów. Cierpienia płuc i wątroby. Bielsko, Inowrocław/Poz., Lwów, Zawód > 
"AM = = 3 uł. Młyńska 277, św. Ducha 48/4. uł. Janowa 132. 
Reumatyzm. Drżenie członków. Bezsenność. Bóle głowy. Miejsce"zama. m RDA LI. 
Brak apetytu, mdłości, zawroty głowy, onóine osłabienie. Powyżej sfotografowani wdzięczni nam są za książkę. | Ulica mn IB KATA... 
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Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzieli się na 3 szpalty. 
Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . 60 gr 


|= CENNIK OGLOSZEN: | Z Z a 


350 zł 
Zwykłe ogłoszenia na str. 4-szpalt. za l wiersz mm . 25 gr Cała strona 3-szpaltowa w tekście «+ . e « 450 zł Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i na 
W tekście na str. 3-szpalt. za ł wiersz mm .„ .SOgr | Cała strona tytułowa > e e s + e a e « 600 zł: ostatniej 50% drożej. 

Ogłoszenia tylko za gotówkę. — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długóterminowych 
Wychodzi dwa razy w tygodniu? i Biurom ogłoszeń rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 1000/ drożej. Wychodzi dwa razy w łygodniu! 
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Wydawca: Za Ludowe Tow. Wydawnicze: Stanisław Marcinkowski. Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Matysika 


a-i miowa w. Krakowie, Dunajewskicgo $, god zarządem Stanisława Zięmiańskiege. 


Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, najmniej. . 3 zł i Cała strona 4-szpaltowa po tekście . . . . 


